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Posiedzenia Wydziału Wykonawczego Zarządu Okręgu 
Związku Nauczycielstwa Polskiego.

W  dniu  19 stycznia 1935 roku  odbyło się posiedzenie W ydziału  
W ykonaw czego Z arządu O kręgu Z. N. P. w W ilnie. Na porządku 
dziennym  były  następujące spraw y:

1) O dczytanie pro tokółu  z ostatniego posiedzenia W ydziału.
2) R eorganizacja m iesięcznika „Spraw y N auczycielskie".
3) U stalenie term inu  posiedzenia pełnego Z arządu O kręgu 

i Zgrom adzenia Okręgowego.
4) Spisanie nieściągalnych kw ot z ty tu łu  rat.
5) Spraw ozdanie z działalności Komisyj i Sekcyj Okręgu.
6) O rganizacja Polskiej Agencji Oświatowej.
7) P rzyznanie zapomóg.
8) W olne wnioski.
Ad 1. O dczytany p ro to k ó ł przy jęto  bez zm ian.
Ad 2. W  zw iązku z przejęciem  „Spraw  N auczycielskich" przez 

Zarząd Główny Z.P.N. i łączącą się z tem  obniżką opłat m iesięcznych
n a  rzecz czasopism a, zaznajom iono się z pro jek tem  prelim inarza
budżetow ego na ro k  1935. „Spraw y Nauczycielskie" będą się obecnie 
ukazyw ały  w ilości 9 num erów  rocznie (prócz stycznia i miesięcy 
w akacyjnych) w objętości 32 stronic każdy egzem plarz. Zgodnie z de­
cyzją Z arządu  Głównego naczelnym  redak to rem  każdego czasopism a 
Okręgow ego w inien być Prezes Okręgu, k tó ry  redaguje dział o rga­



nizacyjny i m a do pom ocy redaktorów  działów  pedagogicznego i spo- 
łeczno-oświatowego. Ze w zględu n a  to, iż Przew odniczący Okręgu, 
kol. Dobosz w obecnych w a ru n k ach  nie m ógł objąć red ak tu ry , — 
W ydział W ykonaw czy zlecił pełnienie obow iązków  naczelnego re ­
dak tora , do czasu najbliższego Zgrom adzenia Okręgowego kol. Łysz- 
czarczykow i, k tó ry  m a rów nież obowiązek redagow ania działu o rga­
nizacyjnego. R edagow ania działu  pedagogicznego zlecono kol. L isow ­
skiem u, przew odniczącem u K om isji Pedagogicznej przy  O kręgu.

Ad. 3. T erm in  posiedzenia pełnego Z arządu  Okręgu W ileńskiego 
Z. N. P. ustalono n a  dzień 10 lutego 1935, z następu jącym  porządkiem  
dziennym :

1. O dczytanie pro tokó łu  z ostatniego posiedzenia pełnego Za­
rządu  Okręgu.

2. Konferencje Zarządów  Ognisk.
3. T erm in  i porządek dzienny Zgrom adzenia Okręgowego.
4. Uchw alenie p re lim inarza  budżetow ego n a  ro k  1935.
5. Spraw y organizacyjne.
6. W olne wnioski.
Ad 4. W ydział uchw alił skreślić z funduszu  r a t  n ieściągalną su ­

m ę 320 zł., —  należącą się od byłego kolegi, którego adres, m im o 
usilnych poszukiw ań, jest obecnie n ieznany. ■ Pozatem  uchw alono 
skreślić  38 zł. 89 gr. z k o n ta  kolegi, k tó ry  obecnie zna jdu je  się w w y­
jątkow o ciężkiej sy tuacji m aterja lnej, a zadłużenie nie pow stało ż je ­
go winy.

Ad 5. W  punkcie  tym  W ydział u s ta lił te rm in  sk ład an ia  sp raw oz­
dań rocznych z działalności Komisyj i Sekcyj Okręgu, oraz z działa lno­
ści O ddziałów  P ow iatow ych i Ognisk Z. N. P. na teren ie naszego O krę­
gu. T erm in  ten upływ a przed końcem  lutego b. r., gdyż w ten sposób 
um ożliw i się zgom adzenie m aterja łu  w O kręgu i opracow anie tegoż 
do dnia 1 m arca. D ata ta  nie m oże być przekroczona ze względu na 
to, iż n u m er spraw ozdaw czy „Spraw  N auczycielskich^ w inien w yjść 
z d ru k u  już w połowie m arca.

W  zakończeniu obrad  nad  tym  punk tem  podzielono m iędzy 
członków  W ydziału  opracow anie poszczególnych zagadnień, zw iąza­
nych  z m aterja łem  spraw ozdaw czym .

Ad 6. Z organizow anie P o lsk ie j Agencji O św iatow ej pow ierzono 
kol. Łyszczarczykow i, k tó ry  zw oła pierw sze zebranie organizacyjne te j­



że agencji po uprzedniem  porozum ieniu  się z Zarządem  Głównym 
Z. N. P. w  spraw ie w ysłan ia n a  to zebranie delegata z odpowied- 
n iem i m aterja łam i.

Ad 7. W  punkcie 8-m ym  rozpatrzono  9 podań  o zapom ogi. Z p o ­
śród  tych podań  przychylnie załatw iono 8, p rzyznając  zapom ogi 
w łącznej sum ie 400 złotych. Jedno podanie zw rócono Oddziałowi 
P ow iatow em u do zaopinjow ania, gdyż było przesłane bezpośrednio.

A d 8. W  w olnych w nioskach om ów iono k ilk a  spraw  m niejszej 
•wagi i na  tem  posiedzenie zakończono.

W ydział W ykonaw czy Z arządu  O kręgu W ileńskiego Z. N. P. 
odbył rów nież posiedzenie w dniu  30 stycznia b. r. N a posiedzeniu 

iem , po odczy tan iu  p ro tokó łu , om ów iono sp raw ę K om itetu R edakcy j­
nego „K urjera Oświatowego i Szkolnego". Zgodnie z decyzją Z arządu 
Głównego Z. N. P. postanow iono wezwać Kolegów Związkoweów n a ­
leżących do w ym ienionego K om itetu do w ystąp ien ia z tegoż. R ów no­
cześnie zaproponow ano tym  Kolegom przystąpienie do now ozorgani- 
zow anej przy  O kręgu Polskiej Agencji Oświatowej.

Zebranie organizacyjne Polskiej Agencji O światowej odbędzie 
się  dn ia 9-go lutego b. r . o godz. 19 w lokalu  O kręgu Z. N. P. w  W il­
nie. Na zebran ie p rzybędą z W arszaw y Koledzy Delegaci Z arządu 
Głównego z odpow iednim  referatem . W zięcie udzia łu  w  om aw ianej 
konferencji zaproponow ano w szystkim  Kolegom, k tó rzy  na  skutek 
ape lu  zaw artego  w grudniow rym  num erze „Spraw  N auczycie lsk ich“ 
zgłosili chęć w spółpracy z P. A. O. W  zebran iu  w ezm ą udział re fe re n ­
ci prasow i przy  O ddziałach  Pow iatow ych.

W  zw iązku z projektow anem i konferencjam i Prezydjów  Ognisk, 
m ającem i się odbyć w n iedalekiej przyszłości w siedzibach O ddziałów 
Pow iatow ych, pow ołano kom isję  złożoną z 6-ciu kolegów . Z ada­
niem  tej kom isji będzie opracow anie p rog ram u  p racy  n a  powyższe 
konferencje.

W ydział W ykonaw czy n a  tem  posiedzeniu  zapoznał się z p ro ­
jek tem  prelim inarza budżeto wego na  1935 rok. Po dość długiej dy sk u ­

s j i  uchw alono  p rzy jąć  p ro jek t p re lim in arza  bez w iększych zm ian.
W  dalszym  punkcie obrad  uchw alono delegować Kolegę K ilar­

skiego jak o  przedstaw iciela Z arządu  O kręgu Z. N. P. do W ojew ódz­
kiej Komisji Oświatow ej w Nowogródku.

W  ostatn im  punkcie ob rad  rozpatrzono k ilk a  podań  o udziele­
nie zapomóg.



Komunikat o Zjeździe Okręgowym.

W  zw iązku ze Z jazdem  Okręgowym , k tó ry  się m a odbyć 5 i (> 
kw ietnia 1935 roku, Z arządy Ognisk w inny już obecnie przystąp ić do 
zw ołania w alnych zebrań  sw ych członków  i dokonać n a  tych  zeb ra­
n iach w yboru delegatów  n a  Zjazd, zgodnie z obow iązującym  S ta tu ­
tem. O w yborze należy niezw łocznie zaw iadom ić Oddział Pow iatow y, 
gdyż Zarząd O ddziału obow iązany jest sporządzić w ykaz delegatów 
z całego pow iatu  i przesłać go do O kręgu do dnia 15 m arca. Pozatem  
O ddział Pow iatow y m usi rów nież zatroszczyć się w odpow iednim  cza­
sie o uzyskan ia urlopów  dla delegatów.

Delegaci Ognisk przyw iozą ze sobą listy  uw ierzytelniające. W zó r 
takiego listu  podajem y.

O G N I S K O  
Związku Nauczycielstwa Polskiego

w ..................................................................
p o w ia t  ............................
dnia..............................................................
L. dz ........................... ................................

L IST UW IERZYTELNIAJĄCY

N inie jazem  zaśw iadcza się, że Kolega (K o le ż a n k a ) ........................
został (została) w ybrany  (w ybrana) n a  W alnem  Z ebraniu  Ogniska 
w d n i u ................. na  podstaw ie § 53 lite ra  i s ta tu tu  -— delegatem  (dele­
gatką) na W alne Z grom adzenie O kręgow e w W ilnie, m ające się odbyć 
w dniach  5 i 6 kw ietnia 1935 roku.

Sekretarz Prezes

(Pieczęć)

Delegat n ie posiadający  listu  uw ierzytelniającego i niezgłoszo- 
ny  w term inie do O ddziału Pow iatow ego i O kręgu Z. N. P., n ie b ę ­
dzie m ógł korzystać z p raw a przem aw iania i głosowania.

Równocześnie nadm ieniam y, że w chw ili o trzym ania n in iejsze­
go n u m eru  „Spraw  N auczycielskich" Z arządy Ognisk zgodnie z p is­
m em  przesłanem  im  z O kręgu w styczniu  bieżącego roku  
w inny już m ieć m a te rja ły  spraw ozdaw cze roczne, opracow ane i go to ­
we do w ysłania. W  im ię spraw ności życia organizacyjnego i w celu



um ożliw ienia Zarządowa term inow ego w ykonania p rac  —  apelujem y 
o w łaściw e w yw iązanie się ze sw ych obowiązków. P rzypom inam y rów ­
nież, że n a  koszty Z jazdu Okręgowego O gniska w inny ściągnąć 50 
groszy  od każdego członka i w płacić je do O kręgu do dnia 1-go 
kw ie tn ia  b. r.

Zjazd Pełnej Okręgowej Komisji Pedagogicznej.

W  dniu 20.1 b. r. odbył się w W ilnie Z jazd Pełnej Okr. Kom. 
Ped. z udziałem  Przew odniczącego W ydzia łu  Pedagogicznego Z. N. P. 
kol. Nowaka.

Po pow itan iu  zebranych  przez Prezesa O kręgu kol. Dobosza, 
zab ra ł głos Przew odniczący Okr. Kom. Ped. w W ilnie kol. Lisowski. 
O m aw iając spraw y organizacyjne stwderdza, iż praw ie przy  w szystkich 
Oddz. Pow. są zorganizow ane Sekcje Pedagogiczne (brak danych z 2 
Oddz.). Obecnie w ysiłki m uszą się skupić n a  organizow aniu  R efera­
tów Pedag., k tó rych  ro la  jest bardzo  doniosła. R eferaty  znając n a jle ­
p iej potrzeby m iejscowe m uszą u  siebie inicjow ać pracę, rozw iązyw ać 
najżyw otniejsze dla n ieb  zagadnienia same, czy też przy pom ocy Sekcyj 
lub  Okr. Kom. Ped. Datego też Okr. Kom. P. nie podaje gotow ych p la ­
nów  pracy  dla R eferatów  —  zw racać się jedynie do nich  będzie z p ro ś­
b ą  o w spółpracę n ad  zagadnieniam i, k tó re zam ierza opracow ać na te ­
ren ie  całego Okręgu. Jednem  z tych  zagadnień, a raczej całym  kom plek­
sem  zagadnień, w opracow aniu  k tó rych  Okr. Kom. Ped. postanaw ia 
w łożyć jak  najw ięcej wysiłku, jest spraw a organizacji p racy  pedag. 
n ad  realizacją  now ych program ów  w szkołach w iejskich. Zagadnienie 
to  z  uw zględnieniem  jego w ażności jest tem atem  osobnego refera tu , 
opracow anego przez kol. Porowskiego.

W  b. r. Okr. Kom. Ped. zw raca się rów nież do Sekcyj i R efe­
ratów7 Ped. o w spółpracę n ad  zbieraniem  m aterjałów 7 dotyczących 
psychologji dziecka w ileńskiego (ankieta w N-rze 3 Spraw  N .). C ha­
rak te ry sty k a  pow inna u jąć dziecko przeciętne, n ie w ybitnie uzdolnio­
ne, lub upośledzone.

Sekcje i R eferaty Ped. pow inny także otoczyć jak  najtrosk liw szą 
-opieką kolegów7 stud ju jących  na W . K. N., by  nie dopuścić do ich za­
łam an ia  się w pracy.

Następnie kol. Borow ski re feru je  zagadnienie realizacji o rgan i­
zac ji p ra cy  pedag. n ad  realizacją  now ych program ów 7 w7 szkołach w ie j­



skich. Zaznacza, iż nie chodzi tu  tylko o szkoły n iżej zorganizow ane,, 
lecz wogóle o w szystkie szkoły, w k tó ry ch  p rzew ażają  uczniow ie ze śro ­
dow iska wiejskiego. O m aw iając w arunki, w  jak ich  znajdu je się szkoła 
wiejska, podkreśla , iż szczególnie w naszym  O kręgu nauczyciel m usi 
się zdobyć n a  ogrom ny wysiłek, by  m ógł realizow ać now y p rog ram . 
N auczyciel m usi się niety łko dokształcić, lecz i częściowo przeistoczyć,, 
na  pew ne spraw y patrzeć inaczej. Okr. Kom1. Ped. chcąc przy jść z po­
m ocą kolegom  w zw alczaniu trudności organizu je specjalną podko­
m isję, w sk ład  k tó re j pow inny  wejść w szystk ie jednostk i zdolne i ide­
owo p racu jące  n a  wsi. Jako  p o stu la ty  na najb liższą  przyszłość w y su ­
w a: 1) Zorganizow anie Podkom isji (łączność z kolegam i twórczo p ra ­
cu jącym i na wsi); 2) Zorganizow anie Z jazdu; 3) Z organizow anie p ra cy  
w teren ie; 4) Zorganizow anie spec ja lnych  ku rsów  i szkół dośw iad­
czalnych *).

Kol. R adziw anow ski om aw iając p race  Sekcji nauczycieli zajęć 
p rak tycznych  i rysunków  pow iadam ia, iż p rzy  Sekcji istnieje p o rad n ia , 
k tó ra  służy kolegom  radam i i w skazów kam i.

Po przerw ie następuje dłuższa dyskusja, po k tórej P rzew odni­
czący poszczególnych Sekcyj Ped. sk ładają  spraw ozdania z ich dzia­
łalności. W e w szystkich spraw ozdaniach  podkreślono, iź p raca  ped a­
gogiczna Zw iązku nap o ty k a  n a  wiele trudności z pow odu przeciążenia 
nauczycieli p racą  n arzuconą przez w ładze szkolne, częstokroć m ało 
skuteczną, gdyż n ie  uw zględn iającą is to tnych  potrzeb, lu b  za in tereso­
w ań nauczyciela. P rzew odniczący W ydz. Pedag. Z. N. P. kol. Nowak 
zabierając głos n a  zakończenie Z jazdu podkreśla, iż w ynosi prześw iad­
czenie, że p raca  ped. Zw iązku n a  terenie tutejszego O kręgu napo tyka 
na w ięcej przeszkód, aniżeli w innych  okręgach. Nauczycielstwo' 
zw iązkowe pow inno jednakże dążyć do silniejszego uw zględnienia 
swoich postulatów  w dziedzinie p racy  sam okształceniow ej, tem bardziej, 
iż rozporządzenie o kon fe ren c jach  re jonow ych  pozw ala nauczyciel­
stw u  w pływ ać na tok  p racy . W yraża  nadzieję, iż so lidarność zw iązko­
wa i zapał pozw olą zrealizow ać zam ierzenia pedagogiczne Zw iązku 
i ma teren ie  tu tejszego O kręgu.

*) Artykuł kol. Borowskiego o nauczaniu i w ychow aniu w szkołach wiejiskiolii 

umieścim y w następnym  num erze „Spraw  Nauczycielskich11.



Związkowy Wyższy Kurs Nauczycieli w Wilnie.

Staran iem  Okręgow ej Komisji Pedagogicznej Z. N. P. w W ilnie 
został zorganizow any W yższy Kurs Nauczycielski. P rogram  całego 
k u rsu  rozłożony n a  3 lata. P raca  jest prow adzona system em  korespon­
dencyjnym .

W  bieżącym  roku  uczestn icy  k u rsu  p rze ra b ia ją  dział „A“ (grupę 
przedm iotów  pedagogicznych oraz naukę o Polsce W spółczesnej). —  
Egzam in z tego działu przedm iotów  odbędzie się w m iesiącu paździer­
n iku  1935 roku.

Po egzam inie z działu „A“ uczestnicy ku rsu  przystąp ią do dw u ­
letniej p racy  nad  przedm iotam i specjalnem i (j. polski, h isto rja , p rzy ­
roda, geografja, m atem atyka, fizyka i t. d.). M etoda p racy  n a  kursie, 
dostosow ana do w arunków  pracy  uczestników, nosi ch a rak te r kores­
pondencyjny. Uczestnicy kursu , otrzym aw szy przydziały  p racy  (tem a­
ty oraz w skazów ki b ib ljograficzne), opracow ują piśm iennie w skazane 
zagadnienia  i n ad sy a ją  prelegentom  do oceny. P rzydzia łów  tak ich  
na  rok bieżący z działu „A“ jest 12, (8 z przedm iotów  pedagogicznych 
i 4 z nauk i o Polsce W spółczesnej).

Rozpoczęcie p racy  nastąp iło  n a  tak  zw anym  kursie  „żywego sło- 
\va", zorganizow anym  w czasie od 7 do 12 stycznia 1935 r. T en  tygod­
niowy ku rs m iał n a  celu zorjentow anie uczestników  k u rsu  w cało­
kształcie p racy , o rgan izacją  W . K. N., oraz w drożenie ich do sam o­
dzielnej p racy  przez przepracow yw anie w stępnych zagadnień z pe­
dagogiki i n au k i o Polsce W spółczesnej.

W  ten sposób przepracow ano w zakresie przedm iotów  pedago­
gicznych następu jące zagadnienia:

a) U stalono znaczenie w yrazów  tak ich  jak : w ychow anie, n a u ­
czanie, kształcenie, pedagogika, pedagogja, d y dak tyka ogólna, d y d ak ­
ty k a  szczegółowa;

b) P odstaw y biologiczne w ychow ania;
c) P odstaw y psychologiczne w ychow ania (popędy, instynkty).
d) Rozwój psychiczny.
Z n au k i o Polsce W spółczesnej przepracow ano problem  granic 

Polski, oraz problem  zaludnienia.
Na letn ich  w akacjach  zostanie zorganizow any m iesięczny k u rs  

żywego słowa, n a  k tó rym  zostaną opracow ane trudniejsze zagadnie­
n ia  z tego działu, zostaną wyśw ietlone te trudności, n a  k tóre n a tk n ą  
się uczestnicy k u rsu  w ciągu sam odzielnej p racy, oraz zostanie p ow tó ­



rzony całokształt przerobionego m aterja łu , by w ten  sposób przygoto­
wać się do egzam inu w m iesiącu październiku.

Prelegentam i n a  kursie są: kol. M atuszkiewicz Mieczysław, dy ­
rek to r S em inarjum  Nauczycielskiego Męskiego w W ilnie do p rzed ­
m iotów  pedagogicznych; kol. B ieliński K azim ierz, nauczyciel Gimm. 
Zygm unta A ugusta w W ilnie do n au k i o Polsce W spółczesnej.

Na opisany pow yżej W . K. N. w W inie zgłosiło się ogółem 134 
osób, z czego na  O kręg W ileński p rzy p ad a  130 osób.

Poza, p racą  n a  kursie  słuchacze wzięli udział w  zbiorow ej w y ­
cieczce do tea tru  ,,L u tn ia", do tea tru  ma P ohulance oraz zw iedzili W y­
staw ę P lastyków .

Na zakończenie k u rsu  O ddział Grodzki Z. N. P. w W ilnie u rz ą ­
dził słuchaczom  taneczną zabawę.

Liczba zgłoszeń na  W. K. N. św iadczy w ym ow nie o potęgującym  
się pędzie do w iedzy w śród  nauczycielstw a szkół pow szechnych. Ten 
pęd do kształcenia się, do w zbogacania swych zasobów  ku ltu ra ln y ch  
u jaw n ił się rów nież w sposób w yraźny  w n iesłabnącem  za in teresow a­
niu i ustosunkow aniu  się słuchaczów  do p racy  na kursie.

O odpowiedni poziom „Spraw Nauczycielskich".

W  trosce o uczynienie „Spraw  N auczycie lsk ich1' takiem i. jakie- 
mi chciałby je  m ieć ogół czytelników , ogłosiliśm y w num erze g ru d ­
niow ym  naszego m iesięcznika odpow iednią ankietę. Do dnia dzi­
siejszego (10 lu ty  1935) w płynęło 21 odpow iedzi. O dpow iedzi te n a ­
desłali: kol. kol. Bobolski K azim ierz, D ubicki Józef. P alow ski T a ­
deusz, Gliński Bolesław, G órka Feliks, H opko Jan , Jagiełło  S tan is­
ław , Jak im czyk  H ipolit, Jankow icz Stanisław , K om ornicki Michał, 
Krzysztof Jan  Tadeusz, Kuśnierz Ju ljan , Lipko Stanisław , M achów 
n a  M arja, M aciągowski E dw ard , R eksulak W ładysław , S ajdak  F r a n ­
ciszek, S ław iński S tanisław , Szatkow ski Stanisław , Szewczyk W alen ­
ty i Szmigiel Franciszek.

Z przytoczonego w ykazu nazw isk widać, że liczba odpow iada­
jących  jest zbyt n ik ła  n a  cztero tysięczną rzeszę czytelników . Nie 
jesteśm y jednak  pesym istam i i tę ilość odpowiedzi p rzy jm ujem y 
z dobrą m iną, pam iętając, iż p ierw sza ank ie ta  w tej sam ej spraw ie 
d ała  zaledw ie 7 odpowiedzi. D la zorjen tow ania w szystkich czytel­
ników  w treśc i odpow iedzi ank ie tow ych  p rzy taczam y pon iżej ich 
zestawienie, oraz w yciągam y odpow iednie wnioski.



Na pierw szym  planie um ieszczam y podkreślone przez odpow ia­
dających  s tro n y  dodatn ie  „Spraw  N auczycielskich” . W ym ieniono 
tu  właściw ość regjonalnego p o trak tow an ia  zagadnień w ychow aw ­
czych i dydaktycznych, oraz ich ak tualność p rzy  „sty lu  jasnym , zro­
zum iałym , niefilozoficznym “. Zwrócono tu rów nież uw agę na 
szczerość i otw artość artyku łów  om aw iających bolączki zw iązane ze 
szkolną i pozaszko lną p ra cą  nauczyciela. U w ydatniono także 
stałe  podnoszenie się poziom u „Spraw  N auczycielsk ich '1 i coraz lepszy 
dobór drukow anego m aterja łu . Zam ieszczono tu  rów nież wzm ianki
0 pożyteczności d rukow ania recenzyj nadsy łanych  do redakcji k sią­
żek. U w ydatniono czytelność d ruku  „Spraw  N auczycielskich” , dob­
rą  jakość pap ieru  i w łaściw ą korek tę . Znalazły  rów nież poch leb ­
ne zdanie zam ieszczane „w esołe“ artykuły .

Za strony  u jem ne „Spraw  N auczycielskich11 uw ażali odpow iada­
jący  b ra k  zam ieszczania szczegółowych planów  w ychow awczych
1 dydaktycznych (rocznych, m iesięcznych, tygodniow ych, a naw et 
dziennych).

N iektórzy odpow iadający dom agają się d rukow ania  lekcyj 
p rak tycznych , oraz w iększej rozm aitości au to rów  d rukow anych  a r ­
tykułów . P odkreślano  rów nież konieczność silniejszego dążenia 
do popraw y w arunków  pracy  nauczyciela n a  naszym  terenie przez 
w ytykanie częstej niedoli szkoły, dzieci i nauczyciela. D om agano się 
również intensyw niejszej obrony przed rabunkow em  eksploatow aniem  
sił nauczycielskich.

O dpow iadający  zw rócili rów nież uw agę na konieczność szersze­
go uw zględnienia w m iesięczniku p racy  społeczno-oświatpwej. Po- 
zatem  b iorący  udział w  ankiecie spodziew ają  się, iż w przyszłości 
zam ieszczane będą obficiej sp raw ozdan ia z p racy  organ izacy jne j 
w terenie. Uwagi kończą się w yrażeniem  nadziei, że w „Spraw ach 
N auczycielskich " zostanie w przyszłości rozszerzony dział „rzeczy 
w esołych11 i że będzie zam ieszczany przegląd p rasy  codziennej.

Odpowiedzi na drugie pytanie ank iety  „Czego oczekujem y od 
„Spraw N auczycielskich11 pokryw ały  się na ogół z życzeniam i, w zględ­
nie uw agam i wyżej wyrażonemli.*

Jeśli idzie o życie organizacyjne - -  odpow iadający  życzą sobie 
uw zględnienia w „Spraw ach N auczycielskich11:

1) rea ln y ch  w skazań  dla p racy  na teren ie O gniska Z. N. P. 
łącznie z instrukcjam i dla prow adzenia zebrań, oraz zam ieszczania 
w m iesięczniku no tatek  z tychże;



2) udzielan ia w skazów ek do p racy  sam okształceniow ej z uw ­
zględnieniem  zagadnień dla t. zw. „konferencyj rejonow ych".;

3) szerszego nasilen ia akcji w k ie ru n k u  w spółżycia oraz ko ­
leżeńskiej sam opom ocy m aterja lne j;

4) w skazów ek w  k ieru n k u  zracjonalizow ania p racy  pozaszkol­
nej nauczyciela i p row adzenia jej pod sztandarem  Z. N. P . ;

5) nasilen ia akcji prasow ej z dążnością do zam ieszczania w  p ra ­
sie codziennej w iększej ilości kom unikatów  in fo rm ujących  o życiu 

-organizacji, społ.eczeństwa, szkoły i nauczyciela.
W  dziale spoleczno-ośw iatowym  w ysuw ano po trzebę szerszego 

uw zględnienia następu jących  zagadnień:
1) cele i sposoby w pływ ania szkoły i nauczyciela n a  starsze 

pokolenie;
2) oddziaływ anie w ychow aw cze n a  młodzież w naszych  w a ru n ­

kach  w k ieru n k u  obyw atelsko-państw ow ym , gospodarczym , m o ra l­
no-relig ijnym  i. t. d.;

3) ch arak tery sty k a  stanu  gospodarczego naszej wsi z uw zględ­
n ien iem  m ożliwości polepszenia w arunków  by tu ;

4) sposoby p racy  n a  terenie św ietlicy z uwzględnieniem  p rzed ­
staw ień  am atorsk ich ;

5) w spółpraca z organizacjam i społecznem i, jak  np. spółdziel­
n ie  i o rgan izacje  rolnicze, Zw iązek M łodzieży W iejskiej, Zw iązek 
S trzelecki, S traż p o ża rn a  i t. p.;

6) stosunek nauczyciela do sam orządu  i odw rotnie;
7) pow oływ ania z dokształcanej m łodzieży przodow ników  p ra ­

cy  społeczno-oświatowej n a  zam ieszkiw anym  przez n ią  terenie.
W  zw iązku z praktyką w szkole zauw ażono, że obok p o ru sza­

nych  dotychczas zagadnień w ychow aw czych z zakresu  obyw atelsko- 
państw ow ego, gospodarczego, m oralno  - religijnego, estetycznego 
i k u ltu ry  życia codziennego należałoby w szerszej m ierze uwzględnić 
AYspółpracę nauczyciela z organizacjam i uczniow skiem i, a  także 
zw rócić uw agę n a  dzieci upośledzone um ysłow o i m oraln ie zaniedba­
ne. T u  rów nież w zm iankow ano o potrzebie szerszego uw zględnienia 
zagadnień dydaktycznych  niety lko w  odniesieniu do szkoły III-go 
stopnia, ale i szkół niżej zorganizow anych (nauczanie w k lasach  dwu- 
i trzy le tn ich , za jęcia  ciche). Z jaw iły się tu  rów nież uw agi o koniecz­
ności zapew nienia nauczycielow i odpow iednich w arunków  p racy  
w  danem  środow isku.



Poza tem i trzem a działam i zam ieszczono szereg uw ag n a tu ry  
-drobniejszej. Tu ich nie przy taczam y. W  zestaw ieniu  um ieściliśm y 
przedew szystk iem  te  życzenia, k tó re  noszą c h a ra k te r  realny , chociaż 
n ie  w szystk ie odpow iada ją  poglądom  red ak cji (naprz. sp raw a  szcze­
gółow ych p lanów  w ychow aw czych i dydaktycznych). Zestaw ienie to 
sporządziliśm y w tym  celu, by  zapoznać z niem  czytelników . P rosim y 
w szystkich  o zajęcie s tanow iska  w odniesien iu  do zagadnień w ysunie- 
-tych w  dziale organizacyjnym , społeczno-ośw iatow ym  i pedagogicz­
n ym . Równocześnie nadm ieniam y, że b ra k  odpowiedzi, względnie do­
pełnień  będziem y uw ażali za pozytyw ne ustosunkow anie się do p rzy ­
toczonego program u, w obec czego będziem y go w najbliższej p rzy ­
szłości realizowali.

Z w racam y tu  rów nież uw agę Koleżanek i Kolegów, że należyte 
w yw iązanie się redakcji z ciążących n a  niej zadań  jest m ożliwe tylko 
p rzy  silnej w spółpracy czytelników. P rosim y przeto o nadsyłanie 
odpow iednich artyku łów  i no tatek  zarów no do redakcji „Spraw  N a­
uczycie lsk ich" jak  i do now outw orzonej Polsk ie j A gencji O św iatow ej 
(W ilno 3-go M aja 13/7).

W  zakończeniu w yrażam y n a  tern m iejscu podziękow anie pod 
ad resem  Kolegów i Koleżanek, k tó rzy  wzięli udział w  ankiecie.

Rozstrzygnięcie konkursu na okładkę.

W  w yniku  ogłoszonego kon k u rsu  na  okładkę „Spraw  N auczy­
c ielsk ich" nadesłano  do redakcji 46 prac. Godła tych p rac  są n astę­
pu jące : Vir, —  B ław atek, —  A. R„ — 4 oznaczone godłem  Żuk, — 
M ery, —  Orzeł, —  Sztuka, —  Ego, —  Kropeczka, —- Aza, —  Res, —  
W schód. —  Bej, P .P .P ., —  D ew ajtis, —  N adzieja, —  Lida, —  P u ­
chacz, —  Kłos, —  Bejot, —  W olność, —  Pejen, —  Lidka, —  P alm a, —  
Jad , —  Czang-Fu, — Log. —  2 oznaczone godłem  Ibe, —  W łasne, — 
L im ba, —  P róbu ję, —  Sęp, —  Połudn iow a B rasław szczyzna, —  K sią­
żę W itold, —  Regjonalizm , —  M ucha, —  W iln ianka, —  Bieniakonie, 
— Pew a, —  K olum na —  i 3 nieoznaczone godłem .

W  dn iu  25 stycznia b.r. Sąd K onkursow y w  składzie: kol. kol. 
Radziwamowskiego, B ojdzińskiego, Ł yszczarczyka i M uraszki — 
przyznał nagrodę w wysokości 70 złotych pracy, oznaczonej godłem 
„K olum na". A utorką p ro jek tu  jest kol. A nna Paulow a, nauczycielką 
szfkoły pow szechnej Nr. 37 w W ilnie.

N um er niniejszy „Spraw  N auczycielskich" wychodzi w n ag ro ­
dzonej okładce.



W związku z ankietą p. Mituły.

Niedawno na lamach Kurj. Wil. p. H. Rom er zabrała  
glos w  sprawach szko lnych  i superkrytycznie  odniosła się 
do m etod  stosowanych w  szkole, a mających na celu poz­
nanie dziecka.

Może podejście do rzeczy nie było oparte na znajo­
mości psychologji dziecka, dlatego niektóre uwagi i tw ier­
dzenia Szan. Autorki , zdaniem  m ojem , niezupełnie słuszne , 
chciałabym w n in iejszym  artykule wszechstronniej oświet­
lić i sprostować. A u t o r  k a.

P an  M. M ituła w „Spraw ach  N auczycielskich" (listopad i g ru ­
dzień 1934 r.) ogłosił w ynik  swej ank iety  „nad  sferą m oralną  m łodzie 
ży w ileńskiej szkół pow szechnych". A nkieta była przeprow adzona 
anonim ow o i zaw ierała  py tanie: „Co i w  jak im  celu zrobiłbym  (abym ), 
gdybym  był (a) niew idzialnym  (ą)“ .

Szan. A utorka po przeczytan iu  wyników  ankiety  doznała „uczu ­
cia p rzerażen ia  i rozpaczy" i p rzyp isa ła  ten  sku tek  anon im ow em u 
trak tow aniu  ankiety  i „bzdurow atości" pytania.

Jestem , w edle zdania Szan. A utorki „nieprzyzw oitym  człow ie­
kiem " i uw ażam  (i to nietylko ja  sam a) anonim ow ość za jedyny spo­
sób p rzeprow adzania ankiety. Szan. A utorka, pisząc, że anonim y Jo  
jeden z najszpetniejszych sposobów dokuczania ludziom ", dopuszcza 
się h ipostazy  pojęć, bo co innego jest list anonim ow y z „bezkarnem i 
paskudztw am i", a zupełnie co innego usunięcie z duszy dziecka w szy­
stkich ubocznych m om entów , jakiem ! m ogłyby się powodować przy  
daw aniu  odpowiedzi. Dziecko obow iązane położyć nazwisko pod od­
powiedzią, k tó ra  m a odkryć jego „ tajn ik i sum ienia", raczej skłam ie, 
niż dobrow olnie oskarży się p rzed  sw ym  w ychow aw cą, zw łaszcza jeżeli 
uśw iadam ia sobie, że jego zam iary , czy m yśli są inne, czy leż przeciw ­
ne tym. w pajanym  m u  przez nauczyciela. A nkieta n ieanonim ow a b ę ­
dzie sztuczna, kłam liw a i nie pozw oli nam  choćby w przybliżeniu  poz­
nać istotnego stanu.

Nie wiem dlaczego Szan. A utorka z góry zak łada się, że „te dzie­
ciątka, to k ochana m łodzież" w anonim ow ej ankiecie będzie „w ypisy 
wać najw iększe okropności". Czyżby ryczałtem  we w szystkich dzie­
c ią tk ach  tak i złośliwy d jab lik  rzeczyw iście siedział? B ynajm niej an k ie ­
ta o tern nie świadczy.



To sam o dotyczy t. zw. przez Szan A utorkę „bzdurow atości“ p y ­
tan ia . Szan. A utorka utożsam ia pojęcie: działać n iew idzialn ie z po ję­
ciem : działać bezkarn ie. Zgodzim y się n a  to wszyscy, że k ara  jest tylko 
za rzeczy złe, a przecież ank ie ta  w ykazała i czyny dobre. W ięcej naw et 
sam a Szan. A utorka przeczy sobie m ów iąc w innern m iejscu : „Są jed ­
nak  i odpow iedzi, św iadczące o lepszych in s ty n k tach 11. Jeśli więc dzie­
ci m iały  się w ypowiedzieć, coby czyniły będąc niew idzialne, to  w łaś­
nie stw orzono im  tak ie  w arunk i, ażeby sw obodnie m ogły u jaw nić 
sw oje w ew nętrzne nastaw ienie m oralne , fak tyczne, czyli wypow iedzieć 
•się, jakby  działały  rządząc się w yłącznie w łaściw em  sobie p rzek o n a­
n iem  o m oralności i obaw iały  się jedynie k a ry  sum ienia, a inie — p re ­
sji czynników  zew nętrznych. D laczego niby, p rzystępu jąc  do badan ia  
duszy  dziecka, m arny podać m u  b lan k ie t z pytan iem , a nad  n iem  za ­
wiesić k arzący  ba t?

Dalej, pytanie: cobym  zrobił, gdybym  by ł niew idzialny? —  b y ­
najm niej nie jest „badaniem  psychologicznem  w dziedzinie absurdu  
i niem ożliw ości1', jak  chce Szan. A utorka; bo też autorow i ank iety  nie 
chodziło o otrzym anie od dzieci odpowiedzi w kw estjach społecznych, 
z kręgu św iata p racy  i bezrobocia, ale o poznanie etyki swoistej dla 
dziecka w danym  w ieku i środow isku, o jego sferę m oralną . Nie każde 
d ziecko  od lat 8 do 14 m yśli o> „zim nym  św iecie p racy  i bezrobocia1', 
chociaż w nim  żyje. Zostaw m y to nieco starszym . Dziecko m usi p rzed ­
tem  przeżyć swój św iat baśni i w yobraźni, m usi być dzieckiem  i w łaś­
nie tak  sform ułow ane w ankiecie py tan ie  było bodaj najbardzie j do ­
stępne do w yrażenia m yśli i uczuć dziecka ha  poziom ie sw ych lal 
w k lasach  niższych, gdzie św iat baśni zlewa się ze św iatem  rzeczyw i­
stości ; a i w k lasach  wyższych bynajm niej nie obniżyło poziom u u m y ­
słowego, ani uczuć m oralnych, czy społecznych dzieci; w szak ankieta 
w ykazała  odpowiedzi o treści hum an ita rn e j, zw iązane ze światem  re a l­
nym , również zim nej p raw dy  i tego bezrobocia, do któregoby Szan. 
A utorka chciała wszystkie odpowiedzi podciągnąć. Np.: „G dybym  była 
niew idzialna, w chodziłabym  do sklepów i k rad ła  w szystko, co jest do 
jedzenia, bo m ój ojciec jest bezrobotny i cierpim y głód“ ; albo: „G dy­
by m  by ł niew idzialny, chodziłbym  ipo ulicy i b ił w szystkich burżujów , 
k tó rzy  bogacą się naszą krzyw dą".

T rudno  m i również zgodzić się z powiedzeniem  Szan. Autorki, 
że „dzieci zm uszono skupić się n a  obrazach  ujem nej n a tu ry  i w yjaw ić 
je  w piśm ie". A czyż odpowiedzi dobre nie przeczą tem u. W ygląda to, 
jak b y  p. M ituła uporczyw ie żądał od dzieci zagłębienia się w k ry m i­



nalny  św iat, a dzieci jem u naprzekór w ykazyw ały tendencje bardziej, 
hum an itarne . (Straszny k rym inalista  ten  p. M ituła i to, pom yśleć, m ó j 
kolega po fachu!).

Nieco dalej Szan. A utorka tw ierdzi, że dzieci napełniono dum ą,, 
bo m ogły zobaczyć na jjask raw sze  odpowiedzi w  druku. „Spraw y N au ­
czycielskie" —  to n ie  jest popu larny  „D etektyw ", to pism o fachow o- 
naukow e, a dzieci m ają  ciekawsze rzeczy do czytania. Gdybyśm y o b a­
wiali się tych drobnostek, to wogole m usielibyśm y zgładzić ankietę ze 
św iata. A przecież u p raw ia  się ją  w różnych  dziedzinach, naw et czysto 
k rym inalnych , w yniki ogłasza się w p ism ach  i co w ięcej zużytkow uje 
się ją  dla celów naukow ych.

Nie zap a tru ję  się tu  optym istycznie, ale u trzym uję , że an k ie ta  
w swoich ram ach  zadanie spełniła. Bo pom inąw szy odpowiedzi p isane 
„n a  b lagę", Sktóre już p . M ituła odrzucił (a m oże ich  w ięcej - zdarza., 
się to i w  pow ażniejszych ank ietach), poznaliśm y ten  rodzaj m o ra ln o ­
ści i te  in stynk ty , k tó re  w dziecku w danej chw ili, czy okresie rz e ­
czyw iście tkw iły, e w śród  d z ie c i 'p rz e ja w ia ją  się in s ty n k ty  niszczy­
cielskie, czy złodziejskie, o tem  wie każdy, m ający  do czynienia ze 
szkołą, jak  i znający  w ynik i licznych ank iet naukow ych  w dziale pe­
dagogicznym . Oczywiście nicbyśm y się o n ich  nie dowiedzieli, gdyby 
do ank iety  zab rał się „przyzw oity człow iek", w ym agający  nazw isk  
pod odpow iedziam i. Lepiej zaw czasu zauw ażyć psu jący  się ząb  i z a ­
bezpieczyć go od rozkładu , n iźli pozw olić m u  spróchnieć. Ankieta, 
dokonała tu  jak b y  b ad an ia  krw i, ażeby dać m ożność poznania ja k  
należy zab rać  się do leczenia i czego.

A nkieta pozw ala sprecyzow ać dziecku ciem ne strony  jego u m y ­
słu, drzem iące w podśw iadom ości, pozw ala poznać duszę dziecka, jego  
in stynk ty  zarów no dodatnie, jak  i ujem ne, m ożem y więc w iedzieć, 
co w dziecku  kultyw ow ać, a co zwalczać.

P rzypuszczam , że m ało znajdzie się osób, k tó reby  uw ierzyły 
w słowa Szan. A utorki: nasuw ano  „dzieciom  rozm yślan ia n ad  swem i 
złemi instynktam i, nie w celu ich zw alczania, a tylko d la  daw an ia  
odpowiedzi n a  tak ie  ankiety". Z tego w ynikałoby, że odpow iedzi n a  
ank ie tę  były  celem  sam e w  sobie (!), a n ie  środk iem  do celu. 
A przecież jasnem  jest dla każdego, że celem w tym  w ypadku  by ła  
jedynie w alka ze złem i in stynk tam i dzieci. A to jest p raca  pow ażna, 
d ługotrw ała; to jest nasz obow iązek, k tóry , ucząc w szkole, spełn ić  
m usim y.

Anna K rzyszkow ska .



Zespoły samokształceniowe w świetlicy.

Znaczenie zespołów sam okształceniow ych w świetlicy, niejedno* 
kro tn ie  już zostało om ów ione n a  łam ach  czasopism  ośw iatow ych i pe­
dagogicznych. Toczyła się dokoła tego zagadnienia dyskusja  n a  ró ż ­
nych  k o n fe ren c jach  ośw iatow ych. W ielu  już w te j sp raw ie w ypow ie­
działo się w sposób zasadniczy. Zagadnienie to  też zostało w pew nej 
m ierze m ierze p rz y ję te  p rzez bezpośredn i w arsz ta t p racy —przez teren .

W  arty k u le  niniejszym  chcę dotknąć zasadniczo 2-ch spraw . M ia­
now icie: 1) idzie m i o proces tw orzenia się zespołu i 2) o stosunek 
kierow nika świetlicy, do zespołu od pierw szej chw ili jego zaw iązania 
się, aż do m om entu, gdy zespół stanie się scem entow aną i działa jącą 
grupą, w pew nym  ściśle obranym  przez siebie k ierunku .

P rzedew szystk iem  sp raw a  te rm in u : co będę chcia ł rozum ieć 
pod nazw ą: zespół sam okształceniow y. Odpowiedź k ró tka. Będzie 
to g rupa 5— 6 osób, sam odzielnie p racu jąca  um ysłow o w obranym  
przez siebie dziale wiedzy np. hum anistycznym , przyrodniczym , tech ­
nicznym , społeczno-ekonom icznym,, albo naw et w pew nym  odcinku pe­
w nych dziedzin wiedzy, jak  np. rad jofonja , jako  wycinek z zakresu 
techniki —  lub  zagadnienie ubezpieczeń socjalnych robotników , jako  
cząstka olbrzym iego działu społeczno-ekonom icznych spraw  i t. p.

P rzystępu jąc do w łaściw ego tem atu  należy zauw ażyć, że proces 
tw orzenia się zespołu jest ogrom nie skom plikow any i sk łada się 
z szeregu elem entów  oraz w ym aga dość długiego czasu, by dojść do 
sw ej form y najw yższej, k tórej w yrazem  będzie, istnienie grupy je ­
dnostek , okrzepłej we w spólnej p racy  i posiadającej wspólne za in te­
resow ania.

P ozatem  staw iałbym  tw ierdzenie, iż zespoły m ogą pow staw ać je ­
dyn ie w drodze natu ra lnego  doboru, a więc niezależnie od kierow nika 
świetlicy, lub okolicznościowe zbliżenie do siebie k ilku  jednostek 
w  pew nym  mom encie.

Proces tw orzenia się zespołu rozpoczyna się wówczas, gdy k il­
ka jednostek z pośród grom ady świetlicowej zaczyna chętniej w  swo- 
jem  tow arzystw ie przebyw ać. B ędą te  jednostk i „razem  się trzym ać*1, 
używ ając popularnego w yrażenia. Będą one obok siebie zajm ow ać 
m iejsce w czasie czytania gazet, czy też dyskusyj w świetlicy. Z a­
uw ażym y w śród nich  serdeczniejszy sposób pow itania, chociażby 
w yrażający  się w radośniejszem  uśm iechu lub  w silniejszym  uścisku 
d łoni, albo też w przyjaznem  poklepyw aniu  po ram ieniu. Oczywiście-



nie om ieszkają one, a new et będą czuły potrzebę podzielenia się m ię­
dzy sobą swemi radościam i i sm utkam i. Nie przesądzam , że zaczną 
w śród swoich rozbow orów  snuć w spólne zam ierzenia —  zresztą 
o bardzo  różnej skali zasięgu. N asuw a się zasadnicze pytanie, co po łą­
czyło ze sobą ty ch  kilka, zupełnie ze sobą obcych do tąd  jednostek. Są 
dzę, że przedew szyslkiem  w zajem na sym patja, k tó ra  tu  po­
wstaje.

Gzy tylko sym patja  będzie tym  m otorem ? W nikliw sza obser­
w acja • przy dalszem  istn ien iu  takiego zespołu w ykaże ciekaw e m o­
m enty. Oto g rupa taka  poza zew nętrznem i objaw am i współżycia bę­
dzie dążyła do wspólnego działania, będzie szukać w spólnej pracy  
W tym  w ypadku już znajdziem y uzasadnienie dla istn ien ia w spólno­
ty zainteresow ań. Dążność do wspólnego działania, do wspólnego 
czynu będzie tego w yrazem , aż nad to  w ym ow nym . W spólnota za in ­
teresow ań nie będzie zatem  pierw szym  powodem! tw orzenia się z e ­
społu, —  tu ta j decydującą ro lę odgryw a w zajem na sym patja. Nie­
w ątp liw ie jed n ak  w spólnota zain teresow ań  będzie pogłębiała wew 
w nętrzny  stosunek poszczególnych jednostek danego zespołu. Będzie 
tern m ocnem  i silnem  wiązadłem , k tó re zdecyduje o przyszłości ze­
społu. Z ainteresow ania te w początku  będą jednak  tkw iły  gdzieś 
w podświadom ości. Dążność do wspólnego działania, do czynu, to 
już będzie szukanie dróg przez lę grupę.

U jaw nien iu  się zain teresow ań, gdy zespół zna jdu je  się w m o­
m encie poszukiw ania dróg, w alnie m oże dopom óc bodziec zew nętrz­
ny. Takim  bodźcem  m oże być całokształt życia świetlicowego. Bez­
pośrednią o k az ją  m oże się stać treść pogadank i lufo gaw ędy, jeżeli 
idzie o zainteresow ania hum anistyczne; p rzeczytana treść książki, lub 
w ysłuchana odpow iednia prelekcja w zakresie zain teresow ań przy 
rodniczo-geograficznych; arty k u ł z gazety względnie fak t z ak tu a l­
n y c h  w ydarzeń  bieżącego życia, jeżeli idzie o za in teresow an ia  sp o ­
łeczno-ekonom iczne i t. p. Bodźcem  też m oże być i w łaściw e oddzia­
ływ anie k ierow nika świetlicy, k tó ry  po zorjen tow aniu  się, iż istnieje 
zespół, w inien dążyć do odcyfrow ania zainteresow ań i „ow ą" okazję 
do w yładow ania się zespołow i podsunąć.

Na m arginesie dodam , iż nie w ykluczam  w ypadków , że zespół, 
k tóry  powstanie, może nie u jaw nić swoich zainteresow ań um ysło ­
wych. F ak ty  tak ie  będą się zdarzały. Nie dowodzą one jednak , że



żadnych  zainteresow ań nie było. Raczej pow inny one nas utw ierdzić 
w prześw iadczeniu, że nie zaistn iały  w arunki, um ożliw iające uzew ­
nętrzn ien ie  um ysłow ych potrzeb  d an e j grupy. Bodźce w tak im  w y­
padku były  za słabe, bądź też wcale nie istniały.

S tw ierdza jąc  istn ien ie  zespołów, pow stających  pod w pływ em  
w zajem nej sym patji k ilkorga osób oraz silnie w iążących się ze sobą, 
dzięki wspólnymi zainteresow aniom , tkw iącym  w podświadom ości, 
lecz in tu icy jn ie  w yczuw anym  przez członków  zespołu, w ażną sp raw ą 
staje się ro la  k ierow nika świetlicy. Przedew szystkiem  w okresie w za­
jemnego dobierania się poszczególnych jednostek  potrzebną jest w n i­
kliw a obserw acja k ierow nika świetlicy. O bserw acja ta  m iałaby na 
celu zebranie spostrzeżeń narazie  n a tu ry  personalnej —  kto  z kim ?, 
a następnie m usiałaby  dostarczyć spostrzeżeń z codziennego życia 
w świetlicy, spostrzeżeń, zm ierzających do określenia typu za in tere­
sowań poszczególnych jednostek.

Poza obserw acją k ierow nik świetlicy w inien otoczyć subtelną 
opieką tw orzący się zespół. O pieka ta  m iałaby  bez słów podtrzym ać 
słabą w początkach  organizację  zespołu, a postaw ą sw oją k ierow nik  
świetlicy w inien usankcjonow ać istn ie jącą kom órkę. Opieka ta  poza- 
łem w inna zgóry się zabezpieczyć przed  ew entualnym  aspołecznym  
charak terem  działan ia tak iej grupy. W  niew yrobionych jednostkach 
i w m om encie poszukiw ania dróg do w yładow ania się, a pozatem  
przy  bardzo nik łym  stopniu  uspołecznienia, w ypadki tak ie  m ogą mieć 
miejsce. O ddziaływ anie, przew idującego k ierow nika świetlicy w inno 
pójść po linji zapobiegania ew entualnościom , k tó re m ożna przew i­
dzieć, aniżeli dop iero  reagow ania , gdy u jem n e fak ty  się staną. Z a­
lecałbym podsuw anie tw orzącem u się zespołowi szeregu p rac  do w y­
konania. Mogą one m ieć ch arak ter porządkow y, adm in istracy jny  itp. 
Pow inny one, in o  jem  zdaniem , być na  k ró tk ą  m etę, a w ięc będą  m ia ­
ły  ch arak ter doraźny, by w ten sposób kierow nik świetlicy m iał za­
bezpieczoną sw obodę ruchów  w stosunku  do dan e j grupy. T akie 
wciągnięcie do p racy  zespołowej now opow stałej kom órki pozwoli na 
dokładniejsze zaobserw ow anie zainteresow ań członków  zespołu, zbli­
ży ich do k ierow nika świetlicy, a zespół będzie stale w drażał się do 
system u p racy  zespołowej, do w spółdziałania.

W  obserw acjach kierow nik świetlicy w inien zw rócić uw agę je ­
szcze na  jedną spraw ę. Oto każdy  zespół będzie m iał w śród siebie 

jed n o s tk ę  bardzo  czynną i w ięcej uzdolnioną.
E. Stubiedo

(c . d. n.)



Rola społeczna nauczyciela na ziemiach północno- 
wschodnich.

Od zaran ia  pow stan ia P ań stw a Polskiego rośnie n a  ziem iach 
północno-w schodnich now a w ielka siła społeczna, k tó re j ro la  w d zie­
jach  naszych  ziem  za jm uje bardzo  poczesne miejsce.

T ą  siłą jest nauczycielstw o szkół pow szechnych, a w szczegól­
ności ta  o lbrzym ia jego część, k tó ra  została zg rupow ana i w ychow ana 
pod sz tan d arem  Z. N. P.

N auczycielstw o związkowe, jak  słusznie w sw oim  czasie zaz­
naczył ś. p. T adeusz Hołówko, odefgrywai na ziem iach północno- 
w schodnich  h is to ry czn ą  rolę. Jest ono sp ad k o b ie rcą  daw nych trąd y  
cy j i p racy  ośw iatow ej w okresie przedrozbiorow ym , w w iekach  XVII 
i XVIII, i jeszcze p iękn iejszych  tradycy j ks. A dam a CzartorysKiego 
i T adeusza Czackiego, k tó rzy  szerzyli n a  tych  ziem iach  k u ltu rę  po lsk ą  
przy pom ocy n au k i i ośw iaty.

D zisiejszy nauczyciel, u trzy m u jący  k o n tak t ze św iatem  k u ltu ­
ra lnym , jest jedynym  rep rezen tan tem  i w yrazicielem  w spółczesnej ku l­
tu ry  polskiej na  ziem iach kresow ych. T ą św iadom ością jest p rzepo jo ­
ne, jeśli nie sto, to  w każdym  razie 80%  nauczycielstw a kresow ego.

Jeżeli z chw ilą  odzyskania ziem  p ó łn o cn o -w sch o d n ich , n a u ­
czycielstw o było  zaabsorbow ane p ra cą  o rgan izacy jną  i ca łą  sw oją 
energ ję i uw agę m usiało  sk u p ić  n a  stw orzen iu  sieci szkół pow szech­
nych i m ożliw ie znośnych w arszta tów  pracy , to  dziś te tru d n o śc i w p e ­
w nej m ierze  zostały  pokonane. R ów nocześnie zostały  założone trw a łe  
podw aliny p ra cy  społeczno-ośw iatow ej.

P raca  odbyw ała się w n a d e r  ciężkich w aru n k ach . K om plikow ały 
ją  czynnik i n a tu ry  po litycznej i narodow ościow ej. N auczycielstw o 
zm uszone były  energicznie w alczyć o pozyskanie duszy ludu k re so ­
wego. Było to zadanie n iełatw e. Pańszczyzna i s tu letn ia  z g ó rą  niew ola 
w yw arły  na m iejscow ej ludności sw oiste p iętno: n ieufność do w szel­
kich poczynań , zacofanie graniczące z dzikością, p ijaństw o, a n a lfa ­
betyzm  praw ie  stuprocen tow y — w szystko to w ym agało  w prost ty ta ­
n icznej p racy , b y  lud k resow y obudzić z odrę tw ien ia i m arazm u.

W  pierw szym  rzędzie chodziło o w ypełnienie treśc ią  pojęcia  n ie ­
podległości, obudzenie w szerokich  m asach  poczucia przynależności, 
państw ow ej, przygotow anie szerokich m as do p racy  pozytyw nej, zm ie­
rzające j do podniesien ia  ekonom icznego i k u ltu ra ln eg o  stanu  lu d ­
ności i t. d.



Tysiące p rzep row adzonych  kursów , se tk i b ib ljo tek , dom ów  ludo­
wych, św ietlic, wycieczek społecznych  i k ra joznaw czych  •—- pozw oliły 
nam  dotrzeć do głębi dusz ludu  kresow ego i u trw alić  au to ry te t n a u ­
czyciela, jako  społecznika, ośw iatow ca i obyw atela .

D ługoletnia p ra k ty k a  i dośw iadczenie sk rysta lizow ały  i sk o n k re­
tyzow ały  fo rm y i m etody  p racy  społeczno-ośw iatow ej n a  naszym  te ­
renie.

N aszą p ra cą  obejm ujem y obecnie następu jące  dziedziny: społecz­
no-gospodarczą, do k tó re j zaliczam y tak ie  in sty tu c je  i organizacje , 
ja k  —  spółdzieln ie rolniczo-handlow e, spożyw cze, kredytow e, k s ięg a r­
nie; przysposbienie obywatelskie, a więc —  Zw iązek Strzelecki, 
P. W. i W . F., H arcerstw o , L. O. P. P. i L. M. i K.; d a le j obszerną 
dziedziną pracy kulturalno-oświatowej; dom y ludowe, k u rsy  w ieczor­
ne, szkoły dla dorosłych, b ib ljo tek i i czytelnie, ak c ja  odczytow a, w y­
cieczki społeczne i kra joznaw cze, um uzykaln ien ie i samorząd tery- 
torjalny.

T w órcą i duszą  w szystk ich  w yżej w yszczególnionych onganiza- 
cyj bezsprzecznie jest nauczycielstw o, k tó re  nie szczędząc sił i czasu, 
u ruchom iło  te  o rgan izac je  i p row adzi je  nada l. J a k  w ykazu ją  s ta ty s ty ­
czne obliczenia w pow yżej w ym ienionych  in sty tu c jach  i o rgan izacjach  
z w yjątk iem  sam orządu , p racu je  na naszym  teren ie  przeszło' 2500 sił 
nauczycielskich. W  sam orządzie zaś p ra cu je  Obecnie przeszło  300 n a u ­
czycieli.

Pow yższe dane  św iadczą, że ro la  spo łeczna nauczycielstw a z ro ­
ku  na ro k  w ciąż w zrasta. N iem a organizacyj i in sty tucy j, w  k tó ry ch  n ie  
p racow ałby  nauczyciel, k tó ry , jak o  czynnik  uspołeczniony i k u ltu ra ln y , 
jest in ic ja to rem  w szelkich  pozytyw no-tw órczych  poczynań  na te ren ie  
tej lub  in n e j organizacji.

W  p racy  społeczno-ośw iatow ej już dużo uczyniliśm y. Przede- 
w szystkiem  rozbudziliśm y w szerokich  m asach  poczucie po trzeby  ży­
cia społeczno-kulturalnego , w w ielu w ypadkach  zachęciliśm y m łodzież, 
w ychow aną już w  szkole polskiej, do  p racy  n ad  podniesien iem  do­
b roby tu  i k u ltu ry  wsi oraz w ciągnęliśm y szerokie m asy  do tak ich  orga- 
n izacyj, jak  „S trzelec“ i „Zw iązek M łodzieży W iejsk ie j11.

Rola nauczycie lstw a tu  się nie kończy. Bieżące życie, a  w szczegól­
ności zrefo rm ow ana szkoła staw ia ją  p rzed  nauczycielem -społeczni- 
kiem  now e cele i zadania.

P raca  pozaszkolna nauczyciela  w obecnych w aru n k ach  m usi być  
dalszem  kon tynuow an iem  p ra cy  w  szkole, k tó ra  dziś jest ściśle zw ią­



zan a  z życiem  środow iska. iPraca, zapoczątkow ana w szkole i zm ie­
rza jąca  do w ychow ania jednostk i tw órczej, pow inna być istale pogłę­
b ian a  w in sty tu c jach  i o rgan izacjach  pozaszkolnych. P rzygotow anie 
m łodzieży pozaszkolnej do życia społecznego pow inno odbyw ać się 
w edług tych  sam y ch  zasad, k tó ry m  ho łdu je now a szkoła —  tylko z tą  
różnicą, że p ro g ram  i zakres tej p racy  będzie odpow iednio pogłębiony, 
rozszerzony i dostosow any do środow iska.

T akie zagadnien ia, jak  przebudow a gospodarcza, po lityczna 
i k u ltu ra ln a  P aństw a Polskiego, pow inny znaleźć odzw ierciedlenie w 
p racy  społeczno-ośw iatow ej nauczyciela , co  będzie w  zupełności zgo­
dne z ideologicznem i założeniam i w ychow aw czem i now ej szkoły, 
zm ierzającej do  przebudow y psychik i i nastaw ien ia  przyszłego oby­
w atela .

N asza dotychczasow a p ra c a  społeczno-ośw iatow a, w ypływ ająca 
z pobudek  obyw atelskich, nosiła ch a rak te r  p racy  bezpośredn iej, t. j. 
ten lub  inny nauczyciel by ł jednocześnie założycielem  p laców ki sp o ­
łeczno-ośw iatow ej i bezpośrednim  w ykonaw cą jej zadań  i zam ierzeń. 
Było to zjaw isko  bezsprzecznie n ien o rm aln e  i niezdrow e. Społeczeń­
stw o  korzysta ło  z dóbr i dobrodziejstw  tej lub innej o rgan izacji założo­
nej i p row adzonej przez nauczyciela , lecz sam o nie b ra ło  w tej pracy 
czynnego udziału . W  rezu ltac ie  tak iego  postaw ien ia  sp raw y  m ieliśm y 
w ypadki, gdy pom yślnie rozw ija jąca  się p laców ka u p ad a ła  z chw ilą o- 
dejścia na  inny  teren p ra cy  je j in ic ja to ra-nauczycie la . W  ten sposób gi­
nęły w ysiłki w ielu jednostek , w yrządzając tem  n iepow etow aną szkodę 
społeczeństw u, k tó re  um iało  k o rzystać  z dobrodzie jstw  in sty tuc ji, lecz 
nie było w ciągnięte do ak tyw nej p racy  w niej. W  celu u trzym ania  
zdobytych pozycyj nauczycielstw o w inno obecnie dążyć do stw orzenia 
zastępów  przew odników  p racy  społeczno-ośw iatow ej, by  w ten  sposób 
zapew nić o rganizacjom  i in sty tu c jo m  ciągłość pracy. T akie jednostk i 
należy u p a trzy ć  w śród p o d rab ia jące j m łodzieży w ychow anej w szkole 
polskiej. P rzy tem  należy  p am ię tać , że m u szą  to być jednostk i z ro z­
budzoną św iadom ością spo łeczną i państw ow ą, albow iem  tylko one 
zdolne będą w płynąć na  dalszy rozw ój zapoczątkow anej p racy  społe­
czno-ośw iatow ej.

N ależyte zorganizow anie p racy  społeczno-ośw iatow ej w ym aga 
też środków , k tó ry ch  n a m  b ard zo  i bardzo  skąpiono. Z jaw isko lo 
m iało  m iejsce n aw et w okresie dobrej k o n ju n k tu ry  ekonom icznej. 
Sam orządy  nasze były dalekie od zrozum ienia doniosłości rozw oju 
in sty tu cy j ośw iatow ych i k u ltu ra ln y ch . N iektóre gm iny w iejskie



i m iejskie, m iały spec ja lne  pozycje na  o św ia tę  pozaszkolną, lecz w y­
egzekw ow anie środków  przeznaczonych na ten  cel, n a tra fia ło  n a  tak ie  
trudności, że w w iększości w ypadków  nauczycielstw o rezygnow ało ze 
w szelkich poczynań zm ierzających  do zrealizow ania pozycyj budżeto ­
wych n a  ośw iatę pozaszkolną.

Dziś, aczkolw iek jesteśm y w gorszych w aru n k ach  ekonom icz­
nych, m ożem y dążyć i dom agać się za pośredn ictw em  nauczycieli, 
członków  sam orządów  w iejskich  i m iejsk ich , by pozycje na p racę  
społeczno-ośw iatow ą nie św ieciły pustkam i, lecz były  w ypełn iane i r e ­
alizow ane w ca łe j pełni.

Rola nauczyciela-sam orządow ca, a m am y ich w teren ie p rzeszło  
300, nie może ograniczyć się tylko do zagadnień  p racy  społeczno-oś- 
w iatow ej. le li obow iązkiem  jest też roztoczenie opieki n ad  ogólnym  
budżetem  sam orządów . Chodzi bow iem  o to, by  poszczególne pozycje 
nie by ły  pow iększane kosztem  pozycyj przeznaczonych  wogóle na 
ośw iatę. Z jaw iska „ o k ra jan ia '1 budżetów  ośw iatow ych są  ogólnie zna­
ne. By sp rostać  sw em u zadaniu , — inauczyciełe-sam orządow cy pow in­
ni dok ładn ie poznać potrzeby  i m etody  p racy  sam orządow ej. N ależyta 
: rzeczow a obrona sp raw  szkolnictw a i ośw iaty pozaszkolnej wzm ocni 
ro lę  i a u to ry te t nauczyciela w społeczeństw ie.

O statn io  w ytw orzył się w n iek tó rych  m iejscow ościach n ienor­
m alny  stosunek  do nauczyciela n iek tó rych  organizacyj. M am y p rz y ­
kłady, k iedy  p rezes te j lub  innej o rganizacji, by  pozyskać do p racy  
nauczyciela ucieka się nieraz do niew łaściw ych środków  i m etod, 
ja sk ra w y  p rzy k ład  tak iego  p ostępow an ia  czytelnicy zn a jd ą  w dzisiej­
szym N -rze „Spraw  N auczycielskich" *). T ak ich  kw iatków  m arny  dużo 
fe s t to zjaw isko wielce n ienorm alne, tem bardziej, że p rzym us p racy  
społecznej nie istn ieje . T ak ie  posunięcia pow inny być nap ię tnow ane 
w każdym  poszczególnym  w ypadku. O ile tak a  „zach ę ta '1 do p racy  
społecznej byw a po łączona z pogróżkam i, co też n ieraz zdarza się, 
należy niezw łocznie o tem  pow iadam iać w ładze szkolne i kom órk i 
o rganizacyjne Z. N. P .

Gdy chodzi o stosunek nauczyciela-społecznika do organizacyj. 
io przedew szystkiem  należy zw racać uwagę, by ich ideologja p o k ry ­
w ała się z ideolog ją  Z. N. P. i nie by ła  też sprzeczna z założeniam i 
i dążeniam i o g ó ln o  państwowem i.

O statnio Z arząd Główny Z. P. N. uzgodnił zasady w spółpracy 
/. następującem u organizacjam i społecznem i: „Strzelec", „T-wo Przy-

*) 'Patrz artyku ł: ..Nie łędy d ro g a '1.



jació ł Strzelców ", „Liga M orska i K olonjalna", „Tow arzystw o Szko­
ły  Ludow ej", „Zw iązek O brony Kresów Zachodnich" i „Polskie T-wo 
K rajoznaw cze". P rzypuszczalnie w najk ró tszym  czasie będą uzgod­
nione zasady w spółdziałan ia  ze „Zw iązkiem  ML W iejskiej", tem bar- 
dziej, że jest to organizacja, z k tó rą  oddaw na w spółpracujem y n a  n a ­
szym  terenie.

Na zakończenie jeszcze k ilka  słów o w spółpracy z o rgan izacja­
mi. B rak  odpow iednich ludzi w teren ie siłą rzeczy zm usza nauczy 
ciela-społecznika do- czynnej w spółpracy. Jeżeli chodzi o ta k ą  w spó ł­
pracę, to nauczycielstw o pow inno konsekw entnie w prow adzać w życic 
o rganizacyj zasady bezstronności, w yrozum iałości, um iejętności łago­
dzenia sporów, w ynik łych  n a  tle czy to narodow ościow em , czy w yzna- 
niowem , czy też politycznem .

P am ięta jm y  też, że wszelkie spraw y n a tu ry  politycznej m uszą 
być w yłączone z działalności społeczno-oświatowej nauczyciela: oczy­
ści to  z jednej strony  atm osferę życia naszej organizacji, —  z drugiej 
zaś —  podniesie au to ry te t nauczyciela w śród m as ludow ych, jako  
jednostk i niezależnej od w pływ ów  najrozm aitszych  k on junk tu ralnych  
czynników .

N adając k ierunek  p racy  społeczno-ośw iatow ej, nauczycielstw o 
pow inno  energicznie p o d k reślać  sw oją niezależność obyw atelską i o r ­
ganizacyjną. D ając sw oją pracę, p racę bezinteresow ną, p łynącą z w yż­
szych pobudek, pod k reśla jm y  też, iż pośw ięcam y swój czas d la p racy  
społecznej dobrow olnie. W szelkie posunięcia nasze w  terenie uzgad­
n ia jm y  z ideologją i założeniam i naszych kom órek  organizacyjnych.

W. Dziubiński.

Nauczyciel Święciańszczyzny wobec rzeczywistości.

Trzeba to przyznać, że życie nauczyciela w obecnej dobie nie jest 
usłane różam i. N iska stopa życia m aterjalnego, b ra k  etatów , p rze ład o ­
w anie klas, b ra k  dobrych  lokali i pom ocy naukow ych —  oto zgrubsza 
spraw y, k tó re stoją niżej norm alnego poziom u.

Jed n ak  nauczyciel w alczy z trudnościam i, p racu je  ile sił i tchu  
m u  staje, kształc i się sam , n ieraz oszczędzając n a  ostatn im  kaw ałku  
chleba —- byle tylko sprostać, nad ąży ć  obow iązkom , jak ie  nałożyło  
n ań  Państw o.



Życie nauczyciela w powiecie św ięciańskim  kszta łtu je  się w spe­
cyficznych w arunkach . Ludność, w śród k tórej on pracuje, jest bardzo 
uboga. Ciężkie w aru n k i atm osferyczne, ciągłe nieurodzaje, głód i chłód 
spraw iają, że w ałka o lepsze ju tro  w ydaje się coraz więcej beznadziej­
ną. W  powiecie naszym  sp lątały  się i pow ikłały in teresy  trzech odręb­
n y ch  k u ltu ra ln ie  narodow ości, a w ich orbicie zaw sze zna jdu je  się 
nauczyciel.

Te tru d n e  w aru n k i w yrobiły  specyficzny typ  nauczyciela. 
Nauczyciel. Św ięciańszczyzny doskonale rozum ie, że cały ogrom  od­
pow iedzialnych zadań  włożyło P aństw o n a  jego b rak i. Inn i urzędnicy 
(sam orządowi, pocztow i i t. d.) p racu ją  po m iastach  i m iasteczkach, 
natom iast 80%  nauczycie lstw a p racu je  po w siach, gdzie w ójt zagląda 
raz  n a  rok, albo i rzadziej, gdzie jedynie gościem i przedstaw icielem  
P ań stw a  Polskiego —• poza nauczycielem  —  jest sekw estra to r, do k tó ­
rego czasem  nauczyciel, n a  prośby zaintesesow anego w ieśniaka, udaje 
się z p rośbą o łagodne po trak tow anie spraw y, przedkładając, (znając 
doskonale m iejscowe stosunki) biedę i nędzę ludu  wieśniaczego. Szkoła 
i nauczyciel, to dw a czynniki, k tó re bezpośrednio stykają  się codziennie 
z szerokiem i m asam i w ieśniaczem i. To, co się dzieje w życiu praktycz- 
nem  i duszy tego L itw ina czy B iałorusina — zaraz odczuw a przez n a ­
m aca ln ą  rzeczyw istość nauczyciel. Gdy w ieśn iaka skrzyw dził sekw e­
stra to r, za jm ując  m u nieraz za podatk i ostatn ią  krow ę, zaraz w stronę 
nauczyciela, którego spotyka w swojej wiosce codziennie, k ieru je  on 
wrogie, ponure spojrzenie. Gdy w  gm inie nałożono n a  niego „n iesp ra­
w iedliw y" podatek, nauczyciel o trzym uje w ym ysły od rodzica, że.,. 

n ie  będzie posyłał dziecko  do szkoły, gdyż n ie  m a czem  je przyodziać 
i nakarm ić . Zdechła w ieśniakow i krow a, zachorow ała żona, trzeba n a ­
pisać jakieś podanie —  w ieśniak zw raca się o pom oc, poradę do 
nauczyciela. M ożnaby powiedzieć, że w nauczycielu  ten  w ieśniak  sk u ­
pia św iatła i cienie całego swego codziennego życia. Czuje on, że 
nauczyciel jest m u  is to tą  in teligentną, najb liższą , n a jb ard z ie j w rośnię­
tą  w  jego1 życie, d latego też odruchow o chce on w idzieć w n im  p rz y ja ­
ciela i op iekuna, i sp raw cę w szelkiego zła, k tó re  sp ad a  na niego. Jest 
to oczywiście dość p ierw otne , ale w ytłum aczalne po jm ow an ie  rzeczy.

Nauczyciel każdym  nerw em , każdym  fibrem  jest w rośnięty 
w swe środow isko, m iędzy nauczycielem  a środow iskiem  są przeciąg­
n ię te  jakieś n iew idzia lne  nici, k tó re  sp raw iają , że energ ję i siły nauczy­
ciela w ysysa to środow isko do ostateczności. A jest to środowisko 
ciem ne i od wieków zaniedbane.



Dziatwa, przychodząca do szkół jest anem iczna, apatyczna, zde- 
generow ana fizycznie przez głód i chłód. P rzynosi do szkoły całą m e ­
są pcheł, w  stronicach  książki —  pluskw y. Rodzice nie m ogą do star­
czyć an i podręczników  szkolnych, an i przyborów  pisarskich. W szyst­
kie te rzeczy nauczyciel zakupu je  często z w łasnej kieszeni, w ydając 
na ten cel m iesięcznie 15— 20 zł. —  zależnie ocl w arunków . Inaczej 
nauczyciel postąpić nie może. Bo i jakże w yglądałaby tak a  szkoła, 
w k tó rej 70%  dzieci siedziałoby bezczynnie, gdyż b rak  najn iezb ęd ­
niejszych pom ocy naukow ych  i przyborów  szkolnych p isarsk ich  unie 
m ożliw iłby p r a c ę 3). Jest to podatek, k tó ry  nauczyciel, chcąc aby jego 
szkoła stała  n a  w ym aganym  poziomie, musi płacić, bo inaczej p raca  
jego n ie  w yda żadnych  rezu ltatów .

D robny inw entarz, pom oce naukow e i inne rzeczy, zw iązane 
z prow adzeniem  szkoły, też nauczyciel m usi zdobyć sam . W ładze szkol­
ne zda ją  się n a  zaradczość nauczyciela, a zaradczość ta  w ygląda tak , 
że nauczyciel w ydatk i te pokryw a ze swoich szczupłych, k ilkakro tn ie  
okrojonych, poborów .

W  powiecie św ięciańskim , obok publicznych szkół pow szech­
nych istnieje najgęstsza sieć p ryw atnych  szkół litew skich, u trzym yw a­
nych przez tow. ośw iatow e ,,R ytas“ . Uposażenie szkół i nauczycieli 
litewskich jest n iejednokro tn ie  wyższe, lepsze od uposażenia szkół i n a ­
uczycieli państw ow ych. T ak  się jakoś dziw nie składa, że dużo się m ó­
wi w sferach  naszych czynników  m iarodajnych  o tru d n y ch  terenach, 
zam ieszkałych przez ludność litew ską, a nic się realn ie  —  poza szkol­
nictw em  — nie robi, aby te  tereny  spoić silniej z polską rzeczywistością. 
Zbiera się fundusze n a  w ychodźctw o i szkoły polskie zagranicą, a tym ­
czasem  tuż obok wielkie połacie k ra ju , k tórym  grozi zlitwiniizowanie. 
są zupełnie pozbaw ione realnej, m aterja lne j opieki. Gdy czynniki li­
tewskie wszelkiem i siłam i, nie szczędząc środków  pieniężnych, usiłu ją 
zdobyw ać chłopa litewskiego (inteligencji litew skiej jest znikom a 
ilość) —• polskie lokalne czynniki m iarodajne nie robią w tym kie­
runku  żadnych zdecydow anych kroków .

Co gorsza zdarza ją  się w ypadki, że urzędnicy i fu n k c jo n a r­
iusze państw ow i na  terenach litewskich, nie zdają  sobie dokładnie

*) Dla ścisłości trzeba dodać, że Inspek to ra t Szkolny w Świąeianach d o sta r­
cza rok rocznie pew ną ilość książek i przyborów  pisarskich dla najbiedniejszych, 
dzieci szkolnych. Fundusze Inspektoratu  są  jednak ograniczone i niem ożliwością 
jest dostarczyć ws-zystkim dzieciom potrzebującym  — najniezbędniejszych p rzed­
miotów, koniecznych w pracy szkolnej.



spraw y z in tencyj naczelnych w ładz Rzeczypospolitej, zachow ują się 
tu  tak , jakby  byli w jakim ś obcym  k ra ju , czasowo zajętym  przez P o l­
skę, a w każdym  n iem al L itw inie w idzą wroga. P rzem ilcza się i nic 
dostrzega często fak tu , że tu  nie kto  inny, a tylko- P aństw o  Polskie jest 
fak tycznym  i bezsprzecznym  gospodarzem , że —  co z tego w ypływ a — 
każdy  obyw atel (bez względu na narodow ość) jest w artościow ym , jeśli 
w ypełnia sum iennie obow iązki obywatelskie. Czas już podzielić spo­
łeczeństw o n a  sum iennych i niesum iennych obyw ateli i wielki czas 
zaprzestać trak tow ać L itw inów, jako  obyw ateli gorszego gatunku. 
Gdy pierw sze rozg ran iczen ie  uczynim y, w  w ielu  w ypadkach  może o k a ­
zać się tak , że najw ięcej krzykliw i państw ow cy w powiecie okażą się 
złym i obyw atelam i ,i naodw ró t —  szerokie m asy  wieśniacze, k tó re  bez 
szem ran ia spełniają obow iązki względem  państw a i nie deklam ują
0 swojej przynależności państw ow ej— okażą się najlepszym i państw ow - 
cam i w rea ln y ch  czynach.

Zasadniczo chłop litew ski w swojej m asie jest dotychczas ciem ny
1 bezwolny.

P ro p ag an d a  i ag itac ja  litew ska —  poprzez szkoły  p ry w atn e , ple- 
banje i tow arzystw a kulturalno-ośw iatow e oraz przez „luźnych" „emi- 
sarju szy "  —  sta ra  się tego chłopa za w szelką cenę pozyskać i zdobyć 
I kto  wie, n a  jak im  punkcie stanęłaby  dziś sp raw a chłopa litewskiego 
— nazw ijm y to tak  —  gdyby nie drugi czynnik  przeciw działający, ja ­
k im  są publiczne szkoły pow szechne i nauczycielstw o polskie. Przed 
nauczycielem  Ś-więciańszczyzny wyrosło i przybrało- re a ln y  kszta łt 
ważne zadanie: łagodzenie kofliktów  narodow ościow ych i pow strzym a­
n ie  zalew u litew skiego szow inizm u z jednej strony , oraz zdobycie, 
spo jen ie  czynów i m yśli ch łopa litew skiego z R zecząpospolitą —  ze 
strony drugiej.

Nauczyciel Święciańszczyzny jest otoczony całą zgrają  szow inis­
tycznych litew skich dom orosłych „polityków ", z k tó rym i m usi p ro w a­
dzić codzienną walkę. „Politycy" ci s ta ra ją  się podkopyw ać wszelkiemi 
siłam i w duszach  w ieśniaczych pow agę P ań stw a Polskiego, sieją  zam ęt 
i anarch ję  m yśli państw ow ej. Ile sił, ile tru d u  potrzeba, aby te ro zk ła­
dowe tendencje udarem nić i pogrzebać — chyba w ie sam  tylko nauczy­
ciel. W  realnem  życiu codziennem  n ik t się terni spraw am i —  poza n a ­
uczycielem  i w ładzam i szkolnem i —  nie interesuje.

K onstan tu jem y fak t: nauczyciel polski w Święciańszczyźnie, od ­
d an y  w służbie dla P ań stw a Polskiego, u m niejszości narodow ych  zdo 
by ł takie zaufanie, jakiego n ie m a tu  żaden inny  urzędnik  państw ow y.



Życiowe, ludzkie, szczere nastaw ienie nauczyciela do zagadnień n a ro ­
dow ościow ych zjednyw a m u sy m p atję  u 'najszerszych m as w ieśnia 
czych.

Clzy nauczyciel, p racu jący  w środow isku litew skiem , zna jdu je  
zrozum ienie u  naszych t. zw. czynników  m iarodajnych  w powiecie 
św ięciańskim ? —  M usim y stw ierdzić, że nie zawsze. Z darza się i tak , 
że nauczyciel pom im o niezaprzecznych zasług, położonych przy u trw a ­
lan iu  naszej państw ow ości w środow iskach litew skich, spotyka się 
z przykrościam i, gdyż krótkozw rocznym  lokalnym  politykom  nie m oże 
pom ieścić się w głowie, że k toś m oże być Polakiem , obyw atelem , pań- 
stw ow cem  w  calem  tego słow a znaczeniu i jednocześnie m ieć pełne 
zaufanie u  m niejszości litewskiej.

B. Owczynnik.

Nie tędy droga!

Do redakcji naszej nadesłano  k ilka  bardzo  ciekaw ych dokum en­
tów. Ze w zględu n a  to, że dość dobrze ilu stru ją  one często stosow ane 
m etody postępow ania z nauczycielem , —■ dokum enty  te publiku jem y:

ZARZĄD GMINNY ' Lida, dnia 24.1 1935 r
w Lidzie Do
Nr. 24/35 Pana Kierownika Szkoły Powszechnej

w ...............................

Załączając przy  n iniejszem odpis pisma Zarządu Głównego L.
O. P. P. Nr. AKlAS/2021 oraz Powiatowego Kom itetu  Nr. Ol 105 Za­
rząd Gminy prosi odwrotnie powiadomić  —  czy należy P an   do Ko­
ła L.O.P.P. i czy posiada legitymację członkowską.

Jednocześnie powiadamia się, że z dniem 1 stycznia 1935 roku  

należy przystąpić do Koła L.O.P.P. przy  tu te jszym  Zarządzie.

W ójt gm iny Lidzkiej.

(— )  J. Gierasimowicz.

Jak o  załącznik  do powyższego dowcipnego pism a przesłano o d ­
p isy  okólników , k tó re  tu  rów nież przy taczam y:



LIGA OBRONY POWIETRZNEJ
Odpis z odpisu.I PRZECIWGAZOWEJ 

Z A R Z Ą D  G ŁÓ W N Y Warsżawa, dn. 29 grudnia 1934 r.

Do
W szystkich Okręgów W ojewódzkich  

i równorzędnych L.O.P.P.

Warszawa ul. Wierzbna Nr. 9
Nr. A. K. / A. S. / 2031

Sprawy inkasa składek członko­
wskich od nauczycieli.

Wobec otrzymania  od w szys tk ich  Okręgów W ojew ódzkich  L. 
O-P. P. u jem n ych  opinji odnośnie zrycza łtow ania  inkasa sk ła d ek  człon­
ko w sk ich  nauczycie lsk ich  przez Zw iązek Nauczycie lstwa Polskiego,  
Zarząd Główny L.O.P.P., po porozum ieniu  z M inisterstwem Spraw  W e ­
w nętrznych  zajął s tanowisko  odm ow ne, o czem  k o m u n ik u je  Okręgom- 

Przy  sposobności Zarząd Główny prosi Okręgi, w  k tórych  na­
uczyciele nie należą w  100a/o do L.O.P.P., ażeby  w ykorzys ta ły  wszel­
kie możliwości w  celu zwerbowania do szeregów naszej organizacji 
tego, tak  ważnego elementu członkowskiego.

S ekre tarz  G eneralny  P r e z e s
( —.) A dam  W ojtyga  (— )  Inż. Leon Berbecki

Zarząd Obwodu Powiatowego L.O.P.P. przesyła p ow yższy  
okóln ik  do wiadomości oraz ścisłego przestrzegania.

W  zw ią zku  z pow yższem  poleca się o nadesłanie w  nieprzekra­
cza lnym  terminie do dnia 25 stycznia 1935 roku  w yka zu  pp. n auczy­

cieli pracujących na tamt. terenie, a nienależących do Ligi oraz podać  
przyczynę.

Zwraca się uwagę na bezwzględnie term inowe załatwienie nad­
syłanych  przez Obwód P ow iatow y spraw.

m jr. pil. gen. dyw.

LIGA OBRONY POWIETRZNEJ 
I PRZECIWGAZOWEJ

OBWÓD POWIATOWY L.O.P.P. Do

Zarządu wszystkich kół L.O.P.P. 

Pow iatu Lidzkiego

w Lidzie 

(Starostwo) 
L. dz. 0/105

S ekre tarz  
( —)  podpis n ieczy te lny

Za P rezesa .
(— ) S. R u tko w sk i  

Inż. H e n ry k  B ieńkiewicz  
S tarosta



W strzym ując się od zajęcia stanow iska w spraw ie p ism a Za­
rządu  Głównego L.O .P.P . (pozostaw iam y to Zarządow i Głównemu 
Z. N. P.), pragniem y zwrócić uw agę czytelników  naszych n a  orygi­
n a ln ą  polszczyznę p ism a Obw odu Powiatow ego L.O .P.P. w  Lidzie, 
o raz P an a  w ó jta  gm iny „L idzkie j". K om entarzy  od siebie nie dajem y

Poza tą  bądźccbądź o ryg in a ln ą  po lszczyzną p rag n iem y  rów nież 
skierow ać uw agę czytających n a  zm ieniający się ton  przytoczonych 
trzech  pism . Żałujem y, że b ra k  czasu n ie  pozw ala n am  na sp ra w ­
dzenie, czy przypadkow o do kierow ników  szkół nie nadeszły pism a 
urzędow e od P anów  Sołtysów. M amy w rażenie, że ci, poszliby zapew ­
ne po lin ji w ytkniętej im  przez zw ierzchników  i w  piśm ie swem, do- 
tyczącem  tej spraw y jużby w yraźnie grozili surow em i konsekw encja­
m i opieszałym .

W yróżn iając powyższe okólniki O bw odu Pow iatow ego L.O .P.P. 
w’ Lidzie i Z arządu  Gminnego w Lidzie dążym y do zw rócenia uwagi 
odpow iednich , k o m p eten tn y ch  czynników  na n astęp u jące  m om enty :

1) potrzebę w ytw orzenia głębszego podłoża ideowego p rzy n a j­
m niej u  członków pracu jących  w Zarządach pow iatow ych i gm innych, 
tak  pow ażnej placów ki społecznej, boć przecież nie chodzi tu  tylko 
o zdobycie 50 groszy sk ładki m iesięcznej;

2) potrzebę w yjaśnienia, że droga, k tó rą  obrano tam , w Lidzie, 
do celu nie doprow adzi. Może przynieść naw et szkodę-

3) po trzeb ę  wzięcia pod uw agę, iż w d an y m  w ypadku m a p ra ­
wo głosu nietyłko L.O .P.P., ale i nauczyciel, o którego chodzi;

4) potrzebę pouczenia p an a  Gierasim ow icz,a iż w inien rozróż­
n iać stanow isko w ójta od prezesa Koła L .O .P .P .;

5) potrzebę pouczen ia p a n a  G ierasim ow icza, że tom jego pism , 
w ysyłanych do k ierow ników  szkó ł i nauczycieli pow inien być inny.

Z dalszych załączników  (Nr. i da ta  jak  wyżej) w ynika, iż pan  
w ójt dom aga się zorganizow ania p rzy  każdej szkole szkolnego koła 
L .O .P.P . Równocześnie żąda, by  do dnia 5 lutego b. r. p rotokół o rga­
n izacyjny został m u  przedłożony „z jednoczesnym  zapodaniem  ilości 
cz ło n k ó w '1; poucza też, że szkolne ko ła  L .O .P.P . m u szą  „zgrom adzić 
w sobie" jaknajw iększą liczbę ludności w iejskiej, uiszczającej reg u ­
larn ie  opłaty  członkowskie.

P an  Gierasimowicz wchodzi tu  już bezcerem onjalnie n a  teren 
szkoły.



P raw dopodobnie n ie  jest on w  ty m  w y padku  w yjątk iem . Lecz 
czy  n ie  należałoby  pow strzym a w rad y k a ln y  sposób te  zapędy? Jeste ­
śm y zdania, że ta k — i to w im ię sam ej o rganizacji, a nietyllko szkoły. W  
zdaniu  tem  u tw ierdzam y  się, obserw ując tw órczość ip. G ierasim ow icza. 
Do cy tow anych  p ism  dołącza on R egulam in dla Kół Szkolnych L.O.P. 
P., lecz poszanow ania d la  tego regu lam inu  m u b rak . P u n k t 2 reg u la­
m inu m ówi w yraźnie, że, „Do Kół tych może należeć jedynie m łodzież 
ucząca się (za zgodą rodziców) oraz personel nauczycielski w danej 
szkole '1... P an  w ójt w swej rad o sn ej tw órczości posuw a się dalej i żą­
da, by  szkolne Koła „zgrom adziły  w sobie jak  najw iększą ilość ludno­
ści w iejskiej w  charak terze  członków rzeczyw istych"... i t. d.

Czy zm ienił pan  rów nież 5 p u n k t regu lam inu? W idocznie tak, 
lecz co na  to p. Inspektor Szkolny?

Nie tędy droga p. Józefie! Tego ro d za ju  tw órczość oraz stosow a­
ne przy  n iej m etody zaw iodą! Z aw iodą i p rzy n io są  w ięcej szkód, niż 
korzyści!

A czy p. R utkow ski się nie rum ieni?
I czy inn i są też bez w iny? Może w reszcie pozw olicie, b y  nauczy­

ciel sam  decydow ał o o rgan izacjach  w ychow aw czych w szkole? Może 
przyznacie m u bezsporne p raw o  do rozporządzan ia  w łasną k ieszenią?

Obyż to> nastąp iło  jak  najrych lej! Leon.

Po rozstrzygnięciu konkursu „Słowa".

W  num erze  w rześniow ym  „Spraw  N auczycie lsk ich1' z uh. roku 
nadm ien ialiśm y  K oleżankom  i Kolegom, że w ileńskie „Słow o" og­
łosiło k o n k u rs  n a  now ele z życia nauczyciela. Podaw aliśm y tam  m oty ­
wy, dla k tó ry ch  red ak c ja  „Słow a" ów k o n k u rs  rozpisała . N adm ieni­
liśm y rów nież, że w skład Sądu K onkursow ego w ydelegow ał O kręg 
W ileński Z. N. P. Kolegów M atuszkiew icza i Ł yszczarczyka. T erm in  
konkursu  u p ły n ął z dn iem  15 styczn ia r. b. Do red ak cji „S łow a" n ad e ­
słano 33 nowele, a m ianow icie: 1) ABC —  B ałuby, Święto Pieśni.
2) R yszard  T um ski —  Zostałem  nauczycielem . 3) A nanke —  R efleksje.
1) L udw ik  F a lk  —  Zygzaki. 5) S m utek —  Przeciw  fali. 6) Bez godła 
Nr. 1 —  Na posadzie. 7) D ęboróg —  L ab iryn t. 8) A utor —  bez ty tu łu . 
9) L u cy fer —  Jeden  z w ielu. 10) C yganka —  N iedziela. 11) Bez godła 
Nr. 2 -—- Jeden  dzień rnegO' życia. 12) T w ardy  —  Szczęście w nieszczę­
ściu. 13) J u r  —  Z iarenko. 14)Torred —  M igawki; 15) S. L. —  Na p ro ­
gu. 16) Bob — Na kresow ej wsi. 17) O. H a —  K onferencja. 18) P ra ­



gnę p isać —  Oczy. 19) Szpak —  Tylko dziesią tka . 20) Z. C. Abrog — 
Niwińscy. 21) Czerw ony W ierch  —  bez ty tu łu . 22) K azik —  Co dnia. 
23) Z apom niany  człow iek —  W  stary m  dw orze. 24) Sław oj —  Św iatła 
i cienie na  rub ieżach . 25) B ław atek  — Ta... idealistka. 26) Pochodnia 
— P ow ro tna  droga. 27) R zeczyw istość —  B ojow niczka przyszłości. 
28) „22“ —  I ta k  byw a. 29) S torczyk —  Jed n a  z pośród  wielu. 30) 
E lam i —  Na K resach. 31) Pom ian  —  I został. 32) Z naszych  kresów  — 
W czora j i dziś. 33) Bez godła Nr. 3 —  Za św iatem .

W  dn iu  3-go styczn ia r. b. odbyło się posiedzenie Sądu K o n k u r­
sowego1 w sk ładzie : R edak tor M ackiewicz jak o  przew odniczący, oraz 
panow ie d r. C harkiew icz, Je rzy  W yszomirsfci, koledzy M atuszkiew icz 
i Łyszczarczyk. Sąd K onkursow y w ocenie nadesłanych  now el k iero ­
wał się w yłącznie kryterjaim i artystycznem u i p o stan o w ił przyznać n a ­
grodę w wysokości 300 zło tych now eli p. t. „Zostałem  nauczycielem 14 
(godło R yszard Tum ski), d rukow anej w  „Słow ie" Nr. 32 z dn ia  2 lu te ­
go r. b. P ierw sze w yróżnienie p rzyznano  now eli p . t. „I tak  byw a" 
(godło „22“). Obie w yróżnione now ele b y ły  d rukow ane w num erach  
33, 35 i 36 „Słow a'

Po  odczytan iu  now el w ypow iedziano n a  łam ach  „Słow a" szereg 
w niosków  i refleksyj. P rzy taczam y  z n ich  n iek tó re :

„L iry k ą  p rzepo jone są  te  now ele konkursow e. L iry k ą  sm utku . 
N iektóre jak b y  sk ładały  ręce, jak b y  zaw odziły: p rzecie to  życie nasze 
je s t nie do w ytrzym ania. Są zresztą  i optym iści, —  ale szczerość 
szep tana z całą n am ię tn o śc ią  daje  się słyszeć w tych  n a jb ard zie j pesy­
m istycznych" *).

„N auczyciel kocha ten  lud, chce go kochać; czasem  
z p od  jakiegoś p ió ra  —  przew ażnie kobiecego w yrw ie się jakieś słów ­
ko nienaw iści, ale m ilknie, ale nie zna jdu je  echa. N auczyciel chce k o ­
chać tego, kogo uczy. To jest ta  p raw d a w ypow iedziana gorąco  w tych 
now elach, z k tó ry ch  większość by ła p isan a  z ca łą  liryczną szczerością, 
z całym  n astro jem  spow iedzi. I to  jednocześnie stanow i ten  złoty krzyż 
zasługi, k tó ry  zaw iesić trzeba n a  p iersiach  tego nauczycielstw a k re ­
sow ego" *).

„...ludzie n iezam ężni p iszą jeszcze o słońcu, o burzach , jodłach, 
sosnach, w yjazdach  do G dyni..." „ale s tad ła  m ałżeńskie to już n igdy  nie 
do strzeg ają  słońca i s ta le  w idzą deszcz i błoto. K ochać dzieci, to jest 
rzecz ludzka, p a trzeć  na  głodne dzieci, to rzecz n ieludzka, n ieznośna 
dla stw orzen ia  naszego1 g atunku . N auczyciel, jeśli m a w ięcej dzieci,

*) W  artykule Cata ,,Z dzisiejszej doli" Nr. 23 „Słow a“ z dn ia  24. I. 1935 r.



lo m a je  głodne, bez obuwia, bez nauki, bez przyszłości. C horu ją mu, 
d o s ta ją  gorączki, u m ie ra ją  bez opieki, w ciężkich w aru n k ach  h ig ien i­
cznych. Opis życia m ałżeństw  nauczycielskich , to stron ice n a jsm u t­
niejsze, ciężkie, tragiczne. L ęk  o posadę, l ę k  o dziecko, życie b ezn a­
dziejne, —  radości pozostały  w tyle, a w przyszłości sm utek  i nędza“ *) 

Nowele z życia nauczycielsk iego  znalazły  echo n iety lko  w cy to ­
w anym  arty k u le  Cata, ale w szeregu innych, d rukow anych  zarów no 
na łam ach  „S łow a'1 jak  i p ra sy  stołecznej. Ze w zględu na b ra k  m ie j­
sca, ogran iczam y się w tym  num erze  jedynie do  pow yższej w zm ianki. 
W  n astęp n y m  num erze „Spraw  N auczycielskich" zam ieścim y opinje 
o now elach  w ypow iedziane przez kolegów  zasiadających  w Sądzie 
K onkursow ym .

ngia 
ś- |  p.

WIKTORJA DZIADOWICZÓWNA
nauczycielka 7 kl. szk o ły  pow szech nej w Drui, pow . b rasław sk iego , 

i członkini O gniska w Drui, 
zm arła dnia 12.X11. 1934 r. po ciężkich cierpieniach  w 26 roku życ ia  

a 5 pracy nauczycielsk iej.
Zmarła była karną członkinią Z. N. P., do którego należała od 

początku swej pracy zawodowej, oraz gorliwą i sumienną pracownicą 
w szkole, czem zyskała ogólną sympatję nauczycielstwa i dziatwy. Nieubła­
gana śmierć zabrała ją z szeregów związkowych, pozostawiając w sercach 
naszych szczery żal.

Cześć Jej p am ięc i!

R E C E N Z J E .
Prof. d r. Leon W ładysław  Bżegeleisen: Szkoła  a gospodarstwo narodowe. Ana 

li za rynku pracy ze stanow iska szkolnictw a zawodowego. W ydane z zasiłku M ini­
sterstw a W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego. B ibljoteka Polskiego T ow a­
rzystw a Ekonom icznego we Lwowie. W arszaw a 1935 tom  I str. XXIII —  254.

W  świeżo w ydanej ipracy prof. Dr. Leon W ładysław  Biegeleisem om aw ia ze 
s tanow iska ekonomicznego i isitatystycznego zagadnienie dostosow ania szkolnictwa 
i przysposobienia zawodowego do potrzeb gospodarstw a narodowego-.

W  te j dziedzinie brak ło  dotąd, nietylko zresztą u  nas, badań  m onograficzny cli, 
ustalających isto tny  związek m iędzy szkolnictw em  zawodowem, a poszczególnemi 
gałęziami produkcji, między podażą a zapotrzebowaniem , n a  rynku  pracy sił ro b o ­
czych, z uwzględnieniem stanu  faktycznego i tendencyj oraz możliwości rozwoju.

P raca Prof. Biegeleisena u jm u je  poraź pierwszy w  literaturze polskiej zagad­
nienia ilościowego zapotrzebow ania dla celów szkolnictw a i przysposobienia zawodo­
wego sił robotniczych i pracow niczych, ustalając w ten  sposób niezwykle do-nio



sły d la  s tru k tu ry  (naszego przem ysłu i szkolnictw a zawodowego, oraz rynku  pracy 
i gospodarki m aterjałem  ludzkim, stosunek sił o kw alifikacjach wyższych, średnich 
i niższych do elem entu, na  wpół i niew ykw alifikow anego. M atorjał statystyczny uzu­
pełniany jest analizą gospodarczą poszczególnych gałęzi p rodukcji górniczej i p rze­
mysłowej.

(Praca prof. -dr. Leona W ładysław a Biegeleiisena om aw ia kw est ję zasadniczego 
znaczenia dla polityki ekonom icznej i szkolnej -ze szczególnem uw zględnieniem  po ­
radnictw a zawodowego.

Poza jej naukow ą w artością  i bogatym  m aterja łem  efconomiiczno-słaitystycz- 
nym  posiada książka znanego ekonom isty -również wysoce praktyczne znaczenie 
w chwili, gdy -dotkliwy kryzys i -bezrobocie zmusza do planow ej gospodarki m a te r­
jałem  Judzkim  i gdy szkolnictw o weszło w  now ą fazę realizacji reform y ustrojow ej.

Karol H ław iczka: ■— Nauczanie śpiewu w  szkole powszechnej. —  Nakład. 
G ebethnera i W olffa. Na początku bieżącego roku  szkolnego ukazała -s-ię da-wn-o za­
pow iadana książka K arola Hlawiiczki „Nauczanie' śpiewu w szkole .powszechnej". 
Jest to jeden z tom ików  poważnego w ydaw nictw a G ebethnera i W olffa p . t. Bibljo- 
teka m et od y czn-o -pedagog i-czn a pod  redakcją  dr. Józefa Zaremby.

W  realizacji nowego program u żpiewu nauczycielstwo szkół pow szechnych 
na-patyka n a  w iele trudności, w ynikających z now ych założeń, n a  jakich  p rog ram  
ten jest oparty, pow iększanych jeszcze przez to, że dotychczas imienia now ych po­
dręczników  do tego przedm iotu. W ytw orzyła się w skutek -tego- w ielka potrzeba o d ­
powiedniego poradnika metodycznego, k tóryby  nauczycielowi dał odpowiedź na 
cały szereg pow stających -wątpliwości.

Potrzebie te j zadośćuczynił Karol H ławiczka, znany au tor „Zagadnień m elo­
dycznych" i „Solfeż-u polskiego" w sw ej najnow szej p racy  „Nauczanie śpiewu 
w  -szkole pow szechnej". Dzięki w spółpracy przy tw orzeniu pro-graniu daje  011 zupeł­
nie autory tatyw ne w yjaśnienia w szystkich szczegółów program u, tak że m ożna bez 
przesady po-wiedzieć, nauczyciel znajduje w książce Hławi-czki -odpowiedź n a  wszyst­
kie pytan ia , jakie  m ogą się nasunąć przy słudjo-waniu program u.

iMaterjał obszernej 200 stronicow ej książki podzielony jest według następu ­
jących działów; Nowy program , nauczania śpiewu, Mały śpiewak, W ybór pieśni-, 
Uczenie pieśni, Pow tarzanie pieśni, W ykonyw anie -pieśni. Ćwiczenia pom-ocnicze 
i P lany lekcyj śpiewni. Prócz -tych zasadniczych tem atów  om awia au tor jeszcze inne 
problem y niem niej aktualne, a m ianow icie Chór szkolmy, Audycje muzyczne. Na 
końcu zaś zamieścił praktyczny kurs znanej i szeroko dyskutow anej m etody u m u ­
zykalnienie Tonie Solfa, k tó ra , -dzięki ista-raniom autora, rozszerzyła się w  polskich 
szkołach.

Sposób ujęcia m aterja łu  jest jasny  i przejrzysty, przedstaw ia zwięźle, a  jednak  
dokładnie wiszelkie problem y, ilustru jąc je przykładam i nuitowemi oraz -różnemi re  
minis-cenojaini z lekcyj śpiewu. W łaśnie ile p rzykłady z p rak tyk i szkolnej czynią 
książkę tę niezw ykle cenną, jakby -wyrosłą z życia szkolnego, książkę par exeełlence 
instruk torską, w  k tó rą  w łożono dośw iadczenia w ielu lat. Styl podręcznika gładki 
i dosadny, nie-pozostawiający żadnych niejasności.

Dzięki tym  •niezwykłym zaletom now ej książki zasługuje ona na  jak  najgoręt­
sze polecenie.



W Y DAW NICTW O OD EJM U JE K O M PLETN E SPRAW OZDANIE 
Z KONGRESU LW O W SKIEGO WRAZ Z REFERA TA M I 

I PRZEM ÓW IENIAM I.

T R Ę Ś O .

I.
■Ogólny przebieg Kongresu. —  Juljan Smulikowski: W ładze szkolne wobec rze­
czywistości. -— Jan Kolanko i Benedykt Iiubski: Nauczyciel wobec rzeczyw isto­
ści. — Dr. Jan St. Bystroń: Szkoła wobec rzeczywistości. — Aleksander Parkowski: 
Rola ośw iaty pozaszkolnej w ustro ju  szkolnictwa. —  Henryk Byli: Rola szkół spe­

cjalnych w  ustro ju  szkolnictwa.

II.

H. Pohoska: Polskie tradycje  w w ychow aniu a rzeczywistość. —  Dr. Jan Kuchta: 
Psychologiczne podstaw y nowych program ów . —  Dr. W ładysław a Hoszowska: 
Gospodarcze nastaw ienie w program ach ogólnokształcących. — Tadeusz Zygler: 
Zagadnienia w ychow ania fizycznego w  now ej szkole. —  St. Usarkowa: Syntetyczne 
nauczanie a  now e program y. — Aleksander Litwin: Budowa program ów  w  szkołach 
powszechnych niższych stopni organizacyjnych. — Kazim ierz Staszewski: Nowe p ro ­
gram y nauki dla 7-klasowej szkoły powszechnej. —  Stefan Bąkowski: P rogram  n o ­
wego gim nazjum . —  Dr. Henryk Rowid: O rganizacja i program  zakładów- ksz ta ł­

cenia nauczycieli.

III.

Dr. J. W agnerówna: N auczanie języka polskiego w wyższych klasach szkoły p ow ­
szechnej. — Kazim ierz Źgchal: Nauczanie łączne w  oddz. III szkoły ćwiczeń. — 
Jan Syska: P róba  dostosow ania szkoły do uzdolnień dziatwy i do  potrzeb kulturalno- 
gospodarczych Polski, przeprow adzona na  terenie szkoły ćwiczeń Państwowego 
Sem inarjum  Nauczycielskiego w Tarnow skich Górach. — W acława Fleury: P róba  
indywidualnego nauczania —  Henryk Jędrusik: Szkic organizacji p racy 7-klasowej 
publicznej szkoły powszechnej im. Gabryela N arutow icza w  Gnaszynie pod Czę­
stochową. —  Stanisław Bieda: Klaisy dila uzdolnionych w szkole ćwiczeń przy Pań- 
stwowem Sem inarjum  Nauczycielskiem Liceum Krzemienieckiego. —  Bronisław  
Chrościcki: System grupow y w w ychow aniu i nauczaniu. —  W anda Steynowa: 
Spraw ozdanie z pracy eksperym entalnej w szkole Nr. 7 im . G. N arutow icza w W ilnie 
w r. 1933. —  W and u Dzierzbicka: Szkoła ćwiczeń przy  Państw ow em  Sem inarjum  
Nauczycielskiem im. E. Orzeszkowej w W arszawie. —  Kazim ierz Marjański: E kspe­
rym ent Sjudaka. —  Dr. Marjan Odrzywolslci: W  poszukiw aniu spraw dzianu objekty- 

wmego dla w artości m etodycznych.

Dzieło zaw iera 416 s tro n .

Cena pojedyńczego egzem plarza zł. 4.—

WYDAWCA: ZWIĄZEK NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO, 

W arszaw a, W ybrzeże Kościuszkowskie 35. Konto P. K. O. Nr. 435.



K A L E N D A R Z  N A U C Z Y C I E L S K I
NA ROK 1 9 3 5 .

W  działach K alendarz zaw iera:

I. KALENDARJUM RZYMSKO I GRECKO-KATOLICKIE.

II. SZKOLNICTWO POLSKIE W  CYFRACH —  obejm uje’ najnow sze zestaw ienia 
wisszyisitkich działów  szkolnictwa.

III. ZWIĄZEK NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO, JEGO ORGANIZACJA
I INFORMACJE.

D ział ten podaje  najnow szy stan  organizacyjny Związku, organizację 
Z arządu Główmego, warunlki korzystania z sam opom ocy Związkowej.

IV. MINISTERSTW O W. R. i O. P. — JEGO ORGANIZACJA.

V. WIADOMOŚCI PRAWNO - SŁUŻBOWE.

1). S tosunki służbow e nauczycieli. 3) Uposażenie nauczycieli.
2) K w alifikow anie nauczycieli. 4) Państłwowa pom oc lekarska.

5) Spraw y em erytalne.

VI. DEKLAMACJE, ŚPIEW Y I INSCENIZACJE NA UROCZYSTOŚCI SZKOLNE 
Dział niezw ykle pożyteczny w prak tyce szkolnej. Zawiera m aterją ł na  w szystkie u ro ­
czystości, obchodzone w ciągu roku  przez szkołę. Do szeregu pieśni dodane są  nuty .

1) N a Święto Niepodległości. 8) Na progu szkoły.
2) N a Im ieniny P. Prezydenta. 9) Tydzeń Szkoły Powszechnej.
3) .Na Im ieniny Marsz. Piłsudskiego. 10) Na Św. Mikołaja.
4) U trum ny  śp. Prez. G. Narutow icza. 11) Na uroczystość „Gwiazdki1'.
5) Poległym  cześć! 12) Na m ajówkę.
6) W  rocznicę oswobodzenia Lwowa. 13) Na św ięto pieśni.
7) Na Dzień L. O. P. P-u. 14) Na święto książki.

VII. WIADOMOŚCI RÓŻNE.

VIII. KSIĘGARNIE I W YTW ÓRNIE POMOCY NAUKOWYCH.

Obfitość m aterja łu  zwiększyła znacznie objętość kalendarza.

CENA KALENDARZA 1 ZŁ. 50 GR., Z PRZESYŁKĄ 1 ZŁ. 75 GR. 

Z a m a w i a ć  m o ż n a :

1) W  „Naszej K sięgarni", Św iętokrzyska 18. Konto P. K. O. Nr. 2058.
2) W, Zarządzie Głównym Związku N. P. W ybrzeże Kościuszkowskie 35. 

K onto  P. K. O. Nr. 435.

P O J E D Y N C Z E  O B R A Z Y
„ILUSTRACJI SZKOLNEJ"
Pragnąc ułatw ić nabyw anie obrazów  „Ilustracji Szkolnej" n ic  w serjach . lecz sto­
sow nie do  aktualnych potrzeb szkolnych, otw ieram y sprzedaż pojedyńczych obrazów 

do w yboru, po  bardzo n isk ich  cenach.

CENY OBRAZÓW OD 20 GROSZY ZA SZTUKĘ 

Przy zam ów ieniach n a  sumę większą od zł. 2.—  n ie  doliczam y kosztów  przesyłki. 

P rzy zam ów ieniach do  2 zł. —  za  przesyłkę pobieram y 50 gr.

NA ŻĄDANIE WYSYŁAMY KATALOGI OBRAZÓW —  BEZPŁATNIE. 

Zarząd Główny Związku N auczycielstwa Polskiego.
W arszaw a, ul. W ybrzeże Kościuszkowskie 35. Konto P. K. O. Nr. 435.


